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Za Redakcją odpowiedzialny 

gtasisïaw Bronikowski w Poznaniu.

.miuigtracya, Ekspedycya i Bióro Rodakcyi przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Ce«» ogłoszeń (Inseratów):

. wiersz» drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
94 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
tedakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi t> -uldeaów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 talM w Turcyi 28 ?t., w Ame­

ryce 6 tal. 7*/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwraeają się i niszczone będ

w Krakowie Józef Czeoh, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Ber ’ ------
Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W
Albrecht laubenstrasse 34. Zeidler & Go., internationale _____ _ _

W Frankfurcie nad Menein D a u b e & Comp

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Wrocławiu Daube, Kaasenstein & Vogler i Hossę. — W Pleszewie: L. Zberaiski.

Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 7 maja.

Za dni kilkanaście zbierze się w Wersalu na po­
nowne obrady Zgromadzenie narodowe, które pra­
wdopodobnie w dzisiejszym składzie dociągnie swój 
żywot burzliwy do roku następnego. W ogóle sadzo­
no, że w roku bieżącym jeszcze zostanie Izba wersalska 
lozwiązaną i nowe rozpisane wybory. Nadzieje omy­
liły; stanie się to dopiero r. 1874, prędzój bowiem nie­
podobna, jak twierdzę dzienniki pólurąędowe, załatwić 
wiele spraw niecierpiących zwłoki. Tutaj należą: no­
wa ustawa gminna, ustawa wojskowa, ustawa o szko­
łach elementarnych, budżet itd. „Jeśli przeto — są 
słowa Bi en public — dzisiejsze Zgromadzenie na­
rodowe nie rozwiąże się przed marcem r. 1874, stanie 
się to jedynie pod wpływem konieczności. Jesteśmy sta­
nowczo przeciw przewlekaniu praw konstytucyjnych, 
nikt jednakże z drugiej strony domagać się nie może, 
aby Zgromadzenie rozeszło się, nie ukończywszy należycie 
powierzonych mu zadań.“ — Rząd przedkładając Izbie 
wersalskiej powyższe wnioski konstytucyjne nadmienia 
wyraźnie że forma republikańska musi nie tylko być 
»trzymaną lecz i zatwierdzoną.

W Izbie włoskiej oświadczył prezes gabinetu pan 
Lanza urzędownie, że gabinet cofnął przesłaną przed 
kilkoma dniami na ręce króla dymisyą, zawiadamiając 
zarazem, że usunięto główną przyczynę sporu, którą 
jak wiadomo był wniosek do ustawy o budowie arse­
nału wojennego w Tarencie. Miasto żądanej na ta­
ką budowlę kwoty, zażąda p. Lanza sumy nieobcią- 
żającój zbytecznie budżetu, który dość smutnie się 
przedstawia i w dziwnej zostaje sprzeczności z natu- 
ralnemi bogactwami półwyspu włoskiego. W budżecie 
rzeczonym. wydatki o wiele są znaczniejsze od docho­
dów, a niedobór wynosi w roku obecnym, będącym 
czwartym z rzędu rokiem administracyjnym p. Selli, 
130 milionów. W tym stanie ani się dziwić, że Izba 
wtoaka sprzeciwiła się kosztownym budowlom, jakie 
miano rozpocząć w Tarencie, a to tóm mniój, że bu­
dowle te wchodziły w zakres budżetu wojskowego a 
budżet ten właśnie przedstawia kolosalną sumę 258 mil 
(86 mil. marynarka, 172 mil. siły lądowe.)

W Petersburgu upływają goszczącemu tamże ce­
sarzowi niemieckiemu dnie wśród uczt, biesiad i ma­
newrów wojskowych. Przedwczoraj pił car Aleksander 
na zdrowie „swego najlepszego przyjaciela, cesarza 
niemieckiego,“ tusząc sobie zarazem, że przyjaźń, jaka 
?ezy obu monarchów przejdzie na ich potomków i 
gdzie najlepszą rękojmią dla pokoju europejskiego.

‘ grodu, carów wyjedzie cesarz Wilhelm dziś i podąży 
"'towarzystwie nieodstępnego kanclerza do Wiednia, 
gdzie zastęp książąt krwi jest już wcale poważnym, 
jazd atoli cudzoziemców nie odpowiedział, jak dotąd, 

’gólnym oczekiwaniom i gdyby tak dalej poszło, wy- 
’lawa wiedeńska zrobiłaby co do napływu obcych nie 
“ale fiasco.
■ • 3.'^ braków jest świadkiem wzniosłój uroczysto- 
C1> dziś bowiem odbywa się tam uroczyste otwarcie 
’"o założonej akademii umiejętności. Na uroczystość 

p zjeżdża arcyksiążę Karol Ludwik, jako protektor. 
^oprzedzil go minister dr. Ziemiałkowski i były pre- 

8 gabinetu przedlitawskiego a dziś zastępca protek

Oświata
r Polsce i u Niemców,

«a czasów Kopernika
1 w dzisiejszym wieku.

NapisałI
Stefan Buszczyński.

(Cląg dalszy. Zobacz nr. 101, 102, 103, 104 i 105.)
Tl* 7 » 7 /

>lof, * ’ król Jak nasz Stanisław Leszczyński, król-fi 
’huem .,°r “zieł> które o cały wiek uprzedziły libera 
'anZJ^zechne • • -»posobaeł ....... pejęeią* filantrop, który pomysłami

■akóba R Uszczgśliwienia ludzkości uprzedził Jana 
kawow °Usseau i francuzkich encyklopedystów a w 
anujac ¿3 Praktycznem rządów dał dowód mądrości 
Mgtaw: •■ i°taryngii jako „król dobroczyńca,“ taki 
,#t°Wal r nar°du byłby Polskę z nad przepaści 
łl°Wa Sa8°'ZUniem’ j“ ocalił orężem Sobieski. Ale 
(Jóerylę tjW Z ^ie^em I. potrącała ją w otchłań; a 
•Mzą 0 Pedał pierwszy plan rozbioru Polski. — 

!^Scy wi bezstronni, światli historycy; lecz nie 
illgę Wke Z^’i Że Felek? obezwładniły, a Europę na 
ldg post Z despotyzmem wskazały: rządy lękają- 

8łaHnjc^pU bełski i narody nie pojmujące jej 
Wa’ było najgłówniejsza, niemal jedy-

. upadku Pol.ski
Wsn0J? .te z<i i rżenia, o których tu zaledwie po-

l|S ^slgpen Q1 ik-m°Z-na’ jakkolwiek na pozór wyda­
jaj*1 ied i eie£aj%cym od celu niniejszej rozpra- 

nak nierozerwalny z sobą związek. W

tora Alfred hr. Potocki. Na cześć p. Ziemiałko- 
wskiego dano wczoraj — jak nam to doniósł telegram 
otrzymany już po zamknięciu naszego pisma, — ucztę, 
w, której wzięły udział wszystkie znakomitości miasta. 
Liczne spełniano toasta, któremi chciano uzasadnić, 
— jak się wyraża telegram — owo zaufanie i popar­
cie, na jakie liczyć może w całym kraju nowy mi­
nister. Przytem nadmieniamy, że dziś właśnie pod­
czas otwarcia nastąpi ogłoszenie członków akademii 
pozamiejscowych — z Poznańskiego mają nimi być — 
jak na.m donoszą, — pp. dr. Libelt, hr. Cieszkowski i 
kilku innych, nadto J. I. Kraszewski.

* Bank włościański zawiadamiając nas o otwar­
ciu swego biura w domu pod nr. 1617 przy placu 
AY ilhelmowskim, a tern samóm rozpoczęciu czynności, 
pisze nadto co następuje:

| Bank włościański jest spółką akcyjną z kapi- 
! talem zakładowym, wynoszącym 200,000 tal., *a celem 
j jego jest: ułatwienie kredytu włościanom przez

prowadzenie interesów bankowych i hipotecznych.
Bank włościański pośredniczyć będzie w zaciąganiu 

j na grunta włościańskie pożyczek hypotecznych amor- 
; tyzacyjnycb, jako też terminowych, również udzielać 
: będzie za odpowiedniem poręczeniem pożyczki na we- 
1 ksel, o ile to się okaże stósownem w celu umieszczenia 

kapitału obrotowego, lub w celu wynalezienia łatwego
pokrycia na każdego czasu wypowiedzialne depozyta.

Bank przyjmuje, do depozytu na procent wszelkie 
sumy z wypowiedzeniem trzydniowem, trzymiesięcznem 
i sześciomiesięcznóm. Nadto przyjmować będzie na 
przechowanie wszelkie walory i dokumenta za miernóm 
wynagrodzeniem.

Ustawy, wszelkie formularze i objaśnienia co do 
warunków udzielania pożyczki, jako i co do rodzaju 
naszego interesu przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

* Jakto Niemcy umieją pięknie przemawiać, gdy 
chodzi o przeprowadzenie jednego z nich na posła do 
sejmów, najlepiej dowodzą odezwy, jakie przypadkiem 
dostały się do rąk naszych, odezwy wydane do wybor­
ców w czasie wyborów w m. lutym 1867 r. do pier­
wszego parlamentu Związku północno-niemieckiego. 
Jedna z tych odezw w języku polskim, wydana do 
wyborców powiatu toruńskiego, druga w języku nie­
mieckim do wyborców W. K. Poznańskiego. W je­
dnej i drugiej zaręczają uroczyście o poszano­
waniu religii naszej, języka naszego, zgoła 
całej narodowości naszej.

Pierwsza dosłownie brzmi jak następuje: 
Wyborcy! Wiarusy!

Na sejm związku północno-niemieckiego obrać mamy po­
sła. Głosowanie nastąpi 12 lutego. Pewni panowie, których 
marzeniem połączyć, prędzej czy późniój Prusy zachodnie 
z Królestwem Polskiém, znajdującśm się teraz jeszcze pod pa­
nowaniem Moskala, zawezwali nas’, abyśmy głosowali za panem 
Czarłińskim z Zakrzewka. Naszemi głosami więc oświadczyć 
musimy, czy życzymy sobie przejść do obozu Prusom 
nieprzyjaznego. Kto tego sobie życzy, niechże odda 
głos, swój na pana. Czarlińskiego, kto zaś chce pozostać Pru- 
sakiem narodowości polskiej a przy tém tęgim wiarusem, 
kto nie myśli oprzeć się łaskawym zamiarom Najjaśniejszego P. 
naszego i króla, niech glosuje na pana Fryderyka Meyer, do­
ktora prawa i radzcę w Toruniu zamieszkałego. Nie jest on mę­
żem uginającym się przed możnymi, sprawiedliwość tylko jedy­
nym jest jego celem.

dziejach, bowiem jest nieubłagana, logiczna jedność 
wypadków, mających źródło częstokroć w najodle­
glejszych zdarzeniach, jest nić wewnętrzna spajająca 
wieki, Jącząca wyniki myśli i czynów.

O w antagonizm wolnego, narodowego ducha 
Polski, — z duchem, — jeśli tak rzec mo­
żna, despotycznym u góry, niewolniczym u dołu, a 
przesiąkłym na wskroś ideą państwową, widnieje 
przez wszystkie wieki, — aż dotąd, niestety! Aż do­
tąd społeczeństwo europejskie nas nie pojmuje!

W chwili gdy Europa upadała pod brzemieniem 
namiętności a społeczeństwo zbliżało się do przesilenia, 
którego wybitną cechą była powszechna ludzi myślą­
cych dążność do reform; w onćj epoce, gdy narody 
zbytecznym krwi upustem i zwierzęcemi skłonnościami, 
zarówno fizycznie jak umysłowo w ciężkiej pogrążone 
były niemocy, wtedy Polska wzrastała w potęgę i zbli­
żała się do szczytu swój chwały.

W romańskich plemionach błyskały światła zapo­
wiadające nową erę. Na drugim krańcu Europy duch 
człowieczy dążył do wyswobodzenia ludzkości z więzów 
po innej drodze, innemi środkami. Z morza krwi wy­
płynęły zdarzenia mające popchnąć innemi torami spo­
łeczeństwo. Wiek XV zajął znakomite w dziejach 
stanowisko. Wolny duch Wschodu z wyzwalającym 
się duchem Zachodu podali sobie dłonie. . . .

Tu Hus i uczniowie jego zagrzewają uciśnio­
ny lud do wałki z ciemięzcami; tam śmiali żeglarze, 
którym już duszno w Europie, pędzeni niepowściągnio- 
ną chęcią zbadania rozległego widnokręgu, który ich 
otacza, odkrywają nowe światy. Portugalczycy dopły­
wają do Madery, do wysp azorskich i Gwinei; Bartolo 
Diaz odkrywa przylądek Dobrój Nadziei; a wprędce 
po nim wielki Colombo, Americo Vespucio, Vasco di 
Gama zmieniają postać ziemi. Duch maurytańskiój o- 
światy skończył posłannictwo swoje. Po siedmiu­
set osiemdziesięciu latach niewoli Hiszpanie 
zrzucają obce jarzmo i w tym samym roku ich okręt, 
pierwszy okręt dopływa do wyspy „Zbawiciela.“ 
Obok Bononii, obok Padwy Florencya, przybytek nauk 
i sztuk pięknych pod rządami Medyceuszów, ojczyzna 
Vespucyusza i Savonaroli rzuca szerokie światło na

Wyborcy! Wiarusy! Trzymajcie się wiernie religii św. ka- 
toHckićj i języka ojczystego, ale nie dajcie się zwieść, glosować 
na pana Czarlińskiego, to jest przeciw Prusom!

Druga, pod którą podpisany Centralny Ko­
mitet wyborczy do parlamentu północno- 
n emieckiego w prowincyi poznańskiej, mówi 
pomiędzy innemi:

„Współobywatele polskiój narodowości! Powiedziano wam 
że w nowem pólnocno-niemieckiem państwie odebranym wam 
będzie wasz język narodowy i wasze zwyczaje. Kto wam to 
powiedział, ciężko zawinił w obliczu prawdy. Im większem jest 
państwo, tóm więcój w nióm miejsca dla różnych narodowości, 
tóm więcój szanuje ono uprawnione ich właściwości. Wierzcie 
nam, że w północno-niemieckiem państwie prawa obywateli pol­
skiój narodowości będą nie mniój szanowane, niż prawa obywa­
teli narodowości niemieckiój.

Współobywatele katolickiego wyznania! Powiedziano wam 
że w pólnocno-niemieckiem państwie odebraną wam będzie wa­
sza religia. Kto wam to powiedział, powiedział wielki fałsz. 
Czyż nie wiecie, że Prusy, w jednej trzeciój części ludności za­
mieszkałe są przez katolików, że państwa które tworzą z niemi 
wspólnie póinocno-niemiecki związek liczą również wielką liczbę 
katolickich mieszkańców? Czyż nie wiecie o tóm, że kościół 
katolicki w Prusach pod protestanckim królem, używa większój 
wolności aniżeli w innych krajach rządzonych przez katolickich 
monarchów?“

Najnowsze prawa i projekta do praw dowodzą, 
jak pięknie szanują naszą narodowość, religią naszą i nasz 
jeżyk w państwie pruskiem. Ciekawość teraz wielka, na 
jakie jeszcze kłamstwa puszczą się obecnie Niemcy, by 
skłonić lud do obierania posłami Niemców — ale to 
pewna, cokolwiek prawić będą, jak poprzednio nie 
zdurzyli nikogo, tak i przy nadchodzących wyborach 
nikogo też z rodaków naszych do głosowania z sobą 
nie pociągną.

Zjazd petersburgski i prasa 
niemiecka.

Co warta opinia publiczna niemiecka, co 
warta prasa niemiecka, dowodzi nie najgorzej 
zjazd petersburgski. Kiedy za błogich czasów 
3-więtego przymierza, w epoce kongresów karls- 
badzkich, akwisgrańskich, weroneńskich i opa­
wskich lub rewii kaliskich ofieyalna berlińska 
S taatsz eitu ng lub wychodzące pod nożyca­
mi cenzury gazety Vossa czy Spenera to­
nęły w entuzyastycznych opisach uścisków mo­
narszych i dworskich serdeczności, kiedy się 
rozczulały nad nierozerwalnością stosunków 
sprzymierzeńczych czy rodzinnych między Ber­
linem a Petersburgiem, było rzeczą naturalną 
i nie wzbudzającą żadnych podziwów. Cały 
świat wiedział bardzo dobrze, że tak pisze i pi­
sać każę ofieyalizm i że ludzie sumienia, ro­
zumu i niepodległego charakteru wzdrygają ra­
mionami, a wzdrygając niemi objawiają głos o- 
pinii publicznej lepiej i wymowniej, aniżeli ca­
ły zapełniony czernidłem drukarskiem zapas 
ofieyalnej bibuły.

I dzisiaj nie dziwi nas bynajmniej, gdy 
dzienniki jak Kreutz Zeitung śpiewają ho­
sanna petersburskiej wizycie, gdy przypomi­
nają braterstwo broni z r. 1813, gdy w konse-

całą ziemię. Pierwszy otwiera nowe pole dla działal­
ności człowieka; —• drugi wskazuje mu środki odro­
dzenia.

Jak gdyby spiesząc z pomocą dla ludzkości, Co- 
ster z Karlemu, Gutenberg, Faust wynajdują narzędzia 
do rozpowszechnienia oświaty.

Popioły Savonaroli mięszają się z popiołami sło­
wiańskich męczenników.

Duchowi człowieka wskazane inne drogi. Potrze­
ba było ziemię wzruszyć z miejsca, popchnąć do świa­
tła, na wieki zrobić ją towarzyszką słońca.

W tej uroczystej chwili zjawia się Kopernik.
§ V. Polityczny i umysłowy stan Polski ówcze- 

snćj, przedstawiający jasny obraz na tle ponurem krwią 
zbryzganej i zwaliskami pokrytej Europy, jest dostate­
cznymi dowodem, iż w tym tylko kraju mogło wyra­
biać się życie narodu według przyrodzonych praw spo­
kojnego, normalnego rozwoju.

Wolni od wszelkich namiętności, zajęci domowe- 
mi sprawami Polacy, nie mięszając się bynajmniój do 
polityki dworów zagranicznych, tern łatwiej ześrodko- 
waó mogli siły umysłowe w naukach, do czego naj- 
dzielniój przyczyniała się „alma mat er“ pod kie­
runkiem tak znakomitych profesorów, których słuchał 
Kopernik, jak ci co wówczas wchodzili w skład filozo­
ficznego wydziału. Oprócz znanego powszechnie Bru- 
dzewskiego, mamy następujący poczet profesorów:

Wojciech Pniewski wykładał teoryą planet i per­
spektywę Ciołka.

Jan Gromadzki komentował kalendarz Regiomon-
tana.

Bernard Biskupski objaśniał tablice astronomiczne 
Marcina z Olkusza i VI księgę Ptolomeusza o za­
ćmieniach.

Stanisław z Olkusza wykładał astronomią i mate­
matykę.

Jan z Szadka komentował Brudzewskiego.
Marcin z Szamotuł był profesorem matematyki.
Bartłomiej z Lipnicy i Stanisław z Kleparza wy­

kładali geometryą Euklidesa.
Mikołaj z Łabiszyna astronomią Ptolomeusza.
Wojciech z Szamotuł i Marcin z Olkusza astro­

kwencyi tego, co mówiły zawsze, wskazują ,i 
dzisiaj z entuzyazmem na przyjaźń prusko-mo- 
skiewską, gdy kładą mianowicie przycisk na 
moralno-polityezną jej racyą. Co rozumiemy 
także, bo czemużbyśmy nie mieli rozumieć u- 
padków moralnych i intelektualnych na we­
wnątrz,wśród największych tryumfów i powodzeń 
na zewnątrz, ale co nam w roli przedmiotowych, 
choć cierpiących spektatorówtego ciekawego wido­
wiska, obraz owego upadku intelektualnego i mo­
ralnego w jaskrawych przedstawia barwach, to 
wyścig pochlebstwa i entuzyazmów, jaki z 
powodu wizyty petersburgskiej odbywają między 
sobą dzienniki narodowo - liberalne, quorum 
nomen legio. Nie mamy prawa uczyć rozu­
mu narodowo-liberalnego gazeciarstwa, nie ma­
my żadnego powodu smucić się nad objawami 
jego nierozumu i serwilizmu. Tyle jednakże 
powiedzieć nam wolno, że pewien chłód i za­
stanowienie, że pewien wzgląd na własną kon- 
sekwencyą, że pewne jasnowidzenie przyszłości 
politycznej byłyby mogły i powinny narodowo- 
liberalnyeh gazeciarzy prowadzić w przedmio­
cie wizyty petersburgskiej i przymierza rosyjskie­
go na odmienne nieco tory myśli i zastano­
wień. Gdyby dziennikarstwo narodowo-liberalne 
miało rozum i jasnowidzenie polityczne, roze­
brałoby sobie pytanie, czy też w warunkach gra­
nicznych, cywilizacyjnych, plemiennych, handlo­
wych Pruso-Niemiec i Rosyi leży istotnie tak nie­
omylnie zakład wiecznotrwałej przyjaźni polity­
cznej. Gdyby miały wstyd i pamięć przeszłości, 
gdyby miały szacunek tego, co niegdyś za pra­
wdę zasadniczą głosiły, — zastanowiłyby się 
dojrzale, czy piętnując Rosyą przez długie lata 
jako przybytek barbarzyństwa i ciemnoty, czy 
przyklaskując tryumfalnie klęsce jej w wojnie 
wschodniej, czy wskazując tak bardzo nie da­
wno jeszcze temu na szkodliwość zdobyczy ro­
syjskich w środkowej Azyi, dzisiaj dla tego, 
że władca Prus i jego kanclerz pojechali z wi­
zytą do cesarza Aleksandra II — kiedy w isto­
tnych i esencyonalnych warunkach wzajemnych 
obu państw stosunków żadna nie nastąpiła zmia­
na, — wolno nagle śpiewać hymny pochwalne 
cywilizacyjnej misyi Rosyi na wewnątrz i ze­
wnątrz, począwszy od Piotra W., zapominać, o 
predykatach ciemnoty i barbarzyństwa udziela­
nych jej wczoraj jeszcze tak hojną miarą, ży­
czyć jej wszelkich powodzeń w podbojach środ­
kowej Azyi. Dosłownie znajdujemy cały zapas 
tej logiki i konsekwencyi politycznej w jednym 
z ostatnich artykułów wstępnych National 
Zeitung berlińskiej, poświęconym odwiedzi­
nom petersburgskiem.

Zacny monitor narodowo-liberalizmu nie 
i ogranicza jednakże swego serwilistycznego i na 

obstalunek gotowego entuzyazmu. Nie dosyć

logią. *)
Porównywając ogólny stan oświaty w Polsce z 

ogólną oświatą w państwie niemieckiem, zaprzeczyć 
niepodobna, że w wieku Kopernika, Polska pod tym 
względem, jeżeli nie stała najwyżćj pomiędzy wszy- 
stkiemi krajami Europy, to z pewnością daleko wyżój 
od Niemiec.

Gdy atoli należałoby się zgodzić na to, iż pra­
wdziwą oświatą narodu nie jest ten lub ów stopień 
naukowego uksztalcenia pewnych warstw społeczeństwa, 
lecz ogólne pojęcia krążące w zbiorowym umyśle o 
prawach człowieka, gdy zwrócimy uwagę na ówczesny 
polityczny stan całój Europy i stopień jój moralności, 
możemy z pewnością, bez obawy narażenia się na o- 

! skarżenie o przesadę, twierdzić, że Polska w wieku 
Kopernika stała pomiędzy wszystkiemi narodami na
najwyższym stopniu ogólnej oświaty.

Italia bowiem, od czasu Dantego, miała niewątpli­
wie na polu nauKowćm wybitniejsze postacie, miała 
geniuszów, uczonych i artystów, jakimi Polska wtedy 
jeszcze pochlubić się nie mogła; lecz w skutek tra­
dycyjnych pojęć naszych o prawach narodowych w 
skutek prawodawstwa naszego, oświata ogólna prze­
nikała naród polski nierównie głębiej i szerzej. Tam 
była nauka w jednostkach, tu jasne pojęcia w na­
rodzie.

Przyczyny tej różnicy nie trudno objaśnić. Italia 
pod wpływem religijnego fanatyzmu i namiętności z je- 
dnój strony, pod nieustanną grozą wiekowych walk 
monarchizmu z papiezką władzą z drugiej strony, nie 
miała sprzyjającój pory do przyjęcia ogólno - ludzkićj 
oświaty; mogła tylko wydawać mężów znakomitych, 
jako jednostki górujące po nad narodem i społeczeń­
stwem. Takimi byli jaśniejący w ciągu XV i XVI w. ital­
scy uczeni, którzy się na klasykach starożytnych kształci­
li. Podczas powszechnych ciemności rozpostartych nad 
całą Europą po upadku państwa rzymskiego, nawet wśród 
burzy gminoruchów wioski umysł nie przestawał orzeź-

*) Marcin z Olkusza był pierwszym, który przedstawił pa­
pieżowi projekt reformy kalendarza, wykonany później przez 
Grzegorza XIII. J F
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mu apoteozować Rosyi, trzeba mu przy téj spo­
sobności z odwagą osia darzącego uderzeniem 
kopyta lwa umierającego, — potrącić i o Pol­
skę. Przypisując Rosyi obronę Europy od 
„Hunnów, Awarów, Madziarów i Mongołów,“ 
dodaje, iż nareszcie i od niebezpieczeństwa za­
lewu tureckiego obroniła Rosya wschodnią 
Europę, jak gdyby każde abecadło historyi nie 
uczyło i nie powiadało o Polsce, Sobieskim i 
oswobodzeniu Wiednia. Nie dość jednakże na 
tern, wieńczy monitor narodowo - liberalizmu 
elukubracye swe historyczne następną prawdą:

„Aż do dnia dzisiejszego słyszy się często 
o młodzieńczości tego państwa, jakkolwiek py­
tanie, czy utworzone przed tysiącem lat pań­
stwo może się ciągle jeszcze nazywać młodzień- 
czém. Rosya była już, gdy Polski jeszcze nie 
było ; Kijów byl jego stolicą ; inne jeszcze 
miasta i kraje były mu wydarte w czasie jego 
słabości przez Polaków; Rosya jednakże ode­
brała sobie wszystko i przeżyła Polskę. Polska 
historya przedstawia się pod wielu względami tyl­
ko jako przerwa rosyjskiej lub jako wypełnienie 
cbwilowój szczerby; co miała lub chciała Pol­
ska uczynić dla trwałego rozwoju ludzkości? 
Co Rosya ma uczynić jest już widoczném.“

Otóż znajomość rzeczy i wiedza history­
czna pierwszorzędnego organu publicystycznego 
narodu, który nam prawi ciągle o swój cywili­
zacyjnej misyi i o swej intelektualnej nad nami 
wyższości. W obec podobnych dowodów mą­
drości niemieckiej mamy wszelkie prawo, my 
barbarzyńcy, my ludzie lenistwa i ciemnoty, być 
zarozumiałymi. Organowi narodowo-liberalizmu 
radzimy, jeżeli chce się dowiedzieć o istnieniu 
Rosyi przed Polską, zapytać się piec Henryka 
II i ręki Bolesława Chrobrego, o czém wszy- 
stkićm pouczyć się może nie od nas ale od 
własnej powagi, biskupa swego Ditmara Merse- 
burgskiego. W dalszy proces historyczny po 
podobnych próbach wiedzy i rozumu nie ma­
my naturalnie powodu wdawać się z organem 
światła i cywilizacyi. Trzymając się jednakże 
pięknej dewizy państwa pruskiego suum cui- 
que, przyznajemy monitorowi narodowo-libera­
lizmu w jednern jego orzeczeniu wielką pra­
wdę i słuszność. Powiada: „co Rosya uczyni 
i ma uczynić, jest już widoczném.“ Wielka 
prawda, na którą i my się zgadzamy lecz o 
której wątpimy, czy wnukom dzisiejszego naro­
dowo-liberalizmu będzie równie przyjemną i po­
żądaną, jak się nią być zdaje dzisiejszym jego 
wyznawcom.

Wiadomóśoi urzędowe.
Budowniczemu kolei żelaznych R u 11 k o w s k i e m u z kolei 

górnoazląskiej powierzoną została druga i osada urzędnika bu­
downiczego w technicznem biurze kolejowem ministerstwa han­
dlu, rzeiniósł i robót publicznych.

...... . .............. --------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

, Z prowineyi, 6 maja.
(Obrady w Izbia panów).

(W) Podając w Nrze 102 Dziennika mowę p. 
Józefa hr. Mielżyńskiego, wypowiedzianą w dniu 
1 maja na posiedzeniu Izby panów podczas obrad nad 
prawami kościelno-politycznemi, powiedzieliście przy 
tój sposobności z całą słusznością, iż należy mu się 
wdzięczność od wszystkich Polakow za wymowne sło­
wa, świadczące zarówno o przywiązaniu do wiary oj­
ców naszych* jak i patryotyzmie naszym a nadto po­
stanowieniu bronienia praw kościoła i narodowości, po­
stanowieniu, którego nic zachwiać nie zdoła. Istotnie — 
należy mu się wdzięczność, którą tóż głęboko czujemy 
i którą ja, w imieniu mych sąsiadów, z którymi po 
kilkakroć mowę rzeczoną odczytałem, na tóm miejscu

wiać się przy dziełach dawnych pisarzow. W\ i w VI 
stuleciach odznaczali się przed innymi : Boëcius, Aure­
lius Casiodorus ze Squilari w Apulii i Papież Grzegorz 
Wielki. Po długiej przerwie spowodowanój przez ce- 
8arzów niemieckich, których najazdy większą i nieró­
wnie dłużój trwającą klęską były dla Italii,, niż. napa­
dy dzikich germańskich barbarzyńców, ożywiły się zno­
wu nauki w tym kraju na początku XIV wieku. Na­
stępne zaś wieki, które widziały Kopernika, miały we 
wszystkich gałęziach nauk i sztuk znakomitych, wło­
skich przedstawicieli. Dość jest wymienić tylko wa­
żniejszych. IV filologii: Marsilius Iicinus, Julius Ge- 
sar Scaligeri. W historyi: Machiavelli.. W filozofii: 
Giordano Bruno spalony przez duchowieństwo rzym­
skie. W matematyce wiek XVI dla Italii byl świe­
tnym; zdobi go wszechstronny geniusz Leonarda da 
Vinci, lecz ta nauka zakwitła tam w całym blasku 
dopiero przy końcu XVI, a więc po śmierci Koperni­
ka, i w XVII wieku, pod takimi mężami jak: Della 
Porta, Galileo Galilei, Castelli, Toricelli. W poezyi, 
po arcydziełach Dantego i Petrarki, po utworach Bo- 
caccio da Gertaldo, literatura nadobna włoska przygnie­
ciona była despotyzmem panujących i mieczem nie­
mieckich najezdników. W XV w. obudził się w tym kra­
ju zapał do ludowej poezyi, obok zamiłowania staroży­
tnych pisarzy. Do szczęśliwszych naśladowców na tém 
polu należą: Conti, Lorezo di Medici, Serafino, Tebal- 
deo. Dopiéro z XVI stuleciem rozpoczął się zlot y w i ek 
dla literatury włoskiój. Oprócz innych, Ludovico Ario­
sto i Torquato Tasso jaśnieją najwspanialéj na tym ho­
ryzoncie. Prozę ukształcili: Macchiavelli, Castiglione, 
Bembo, a szczególnie Leonardo da Vinci, Guieciardi- 
ni i Benvenuto Cellini. Kościelne krasomówstwo,. któ­
re w XIII. wieku miało nieustraszonych kaznodziejów 
jak św. Antoni di Padua gromiący zepsucie obycza­
jów duchowieństwa, jak Jan da Vicenza, jak w XV. 
wieku Barletta, Genazzensis i inni, w XVI. stuleciu 
upadło. Rozbudzony duch Italii światłem geniuszów o- 
wego czasu, rozlewał się w sztukach pięknych. Malar­
stwo przeniesione z Grecyi na oryginalne, narodowe 
pole przez Cimabue i ucznia jego Giotto di Bordonne 
w XIII. wieku, zaczęło się coraz więcej kształcić, a

wypowiadam. P. hr. Mielżyński mową tą udowo­
dnił, że zarówno leżą mu na sercu tak krzywdy, ko­
ściołowi'jak i narodowości naszej wyrządzone i dał 
piękny przykład, jak jednych i drugich bronić należy. 
Nie po raz pierwszy w ten sposób odzywa się p. hr. 
Mielżyński; pamiętne mi są jego słowa, jakie z e- 
nergią wypowiedział podczas obrad nad projektem do 
prawa o ordynacji powiatowej: „Aż do torby żebra- 
czćj bronić będziemy narodowości naszej i, 
jakiekolwiek prawa przeciw nam uchwalać 
będziecie, zawsze Polakami pozostaniemy,“

Zapominać nie należy, że słowa te wyrzekł czło­
nek Izby panów, gdzie żywioł zachowawczy jest re­
prezentowany. Zarzucają nam narodowcom, Bóg wie 
co, a jednakże my z tego rodzaju konserwatyzmem, na 
jakim stoi lir. Mielżyński, jak najmocniej zgodni jesteśmy 

pragniemy zachowania i rozwoju naszej narodo­
wości, której hr. Mielżyński broni z taką energią, wy- 

wą i gorącością ducha. I bronić będziemy do osta­
tniego tchu naszego. Przekonani wreszcie jesteśmy, że 
nasi członkowie Izby panów i teraz podczas rozpraw 
nad językiem urzędowym wystąpią z gorącą obroną 
w sprawie języka naszego, który z urzędowej sfery 
wbrew stypulacyom uroczyście poręczonym usunąć 
zamierzają. Rękojmią tego jest nam świeże wystąpie­
nie p. Józefa hr. Mielżyńskiego.

Lwów, 4 maja.
(Zgromadzenie wyborców. — Smolka. — Komisarz rządowy 

zrywa posiedzenie.)
(T.) Wracam z odbytego właśnie zgromadzenia 

wyborców lwowskich. Zgromadzenie zwołano w celu 
wysłuchania posła lwowskiego, członka Rady państwa 

Smolki i porozumienia się z nim co do przyszłego 
postępowania.

Ówoż przedewszystkiem zapisać muszę, że komi­
sarz rządowy odebrał Smolce glos i zamknął posie­
dzenie.

Jutro prześlę mowę Smolki, która przeszło półtory 
godziny trwała, *tutaj zdam tylko sprawę z przebiegu 
dzisiejszego posiedzenia, które beztaktownóm postępo­
waniem komisarza rządowego, kompromitującego wielce 
ministerstwo dzisiejsze a mianowicie Ziemialkowskiego, 
zerwane zostało.

O godzinie 3 była już wielka sala ratuszowa na- 
oita wyborcami, między którymi widzieliśmy wielu po­
słów. Galerye były przepełnione publicznością.

Posiedzenie zagaił jako przewodniczący radny p, 
Bałutowski a wezwawszy pp. Błotnickiego i Łubień­
skiego na sekretarzy dał glos posłowi Smolce.

Jako komisarze rządowi zasiedli obok przewodni­
czącego komisarze policyi pp. Grossman i Kossa.

Smolka powitany oklaskami ze zwykłym sobie 
spokojem rozwijał swoje zapatrywania na dzieje kam­
panii Reichsratowój, usiłując wykazać jak zgubną była 
rezolucyjna nasza polityka. Smolka mówił ze stano­
wiska czysto galicyjsko-austryackiego, dowo­
dząc, że Galicya nie powinna się dobijać odrębności i 
jakowego wyłącznego, wyjątkowego traktowania ze stro­
ny Wiednia. Rezolucya zaprowadziła nas na mano­
wce! My powinniśmy byli iść ręka w rękę z Czecha- 

i i innymi federalistami i powinniśmy byli żądać 
tylko tego dla siebie, co i dla innych prowineyi. Bar­
dzo szczegółowo opowiada! mówca dzieje zmiany mi­
nisterstw i zmiany polityki naszego sejmu, najzgubniej- 
szą jednak jest polityka utylitarna inaugurowana 2go 
marca 1867 i trzymanie się następne rezolucyi z roku 
1868. Mówca broni delegacyi przeciw czynionym jój 
zarzutom i podnosi poświęcenie, z jakiśm o rezolucya 
ciągle walczyła. Nie delegacya winna, lecz kraj, któ­
ry przyjął za swoje hasło „odrębność.“ Odpierał tak­
że mówca zarzuty sobie czynione z powodu, że będąc 
zawsze przeciwnikiem udziału w Radzie państwa na 
podstawie patentów lutowych i konstytucyi grudnio­
wej zwoływanej, w końcu sam do niój poszedł. Po­
szedł wtedy do Rady państwa, gdy Potocki stanął 
na czele ministerstwa, któremu cesarz polecił przepro­
wadzenie ugody z Czechami. Z Potockim jeździł 
Smolka do Pragi i pośredniczył. Za Hohenwarta po­
został Smolka w delegacyi, bo program tego minister­
stwa był federalistyczny.

W końcu zaś pozostał w delegacyi dla tego jedy­
nie, aby ją skłonić do ustąpienia z Rady państwa, do 
czego w końcu doprowadził, jak bowiem twierdzi, przy­
czynił się głównie do zerwania z Reichsratem. 
Gorzko użalał się Smolka na postępowanie Węgrów. 
Przypominał swoje i w ogóle Polaków zasługi w obec 
Węgier, gdy chodziło o wywalczenie w Wiedniu prań? 
Węgrom należnych i ubolewał mocno nad tem, że wła­
śnie głównie Węgrzy obalili tak życzliwe nam mini­

pod opieką Medyceuszów doszło do wysokiego stopnia 
doskonałości. Po Masalino da Panicale i Giovanni da 
Fiesole (czyli ii be at o, Fra Angelico) należących do 
najznakomitszych założycieli malarstwa włoskiego, wi­
dzimy Boticellego, Ghirlandajo i innych, którzy po­
przedzili takich olbrzymów w sztuce, jak wspomniany 
wyżej Leonardo da Vinci, jak Raphael, Corregio, Mi­
chel-Angelo, Titian i cały szereg podziwianych po dziś 
dzień mistrzów. Szczególnie Delio, Paolo, Masaccio, 
Peselli, Lippi, Benozzo, Sandro tak rozwinęli uczucie 
artystyczne we Florencji, że wprędce prześcignęła w 
rzeźbiarstwie Pisę, gdzie ta sztuka głównie była upra­
wianą, a żyjący w XV. wieku podobnież : Brunelleschi, 
Ghiberti, Filaretę, Rossellini, Verrochio częstokroć sta­
rożytnym wzorom dorównywali.

Uciśniony duch Italów szukał wytchnienia i po­
ciechy w naukach poezyi i sztukach. Ale tego rodzaju 
pracy poświęcali się tylko wybrani, co mieli dość siły 
w sobie do wyzwolenia się z powszechnych więzów. 
Naród cały jęczał w niedoli i ciemnocie. Oświata nie 
miała do tłumu przystępu. W Italii były szkoły dla 
nauk i sztuk pięknych, po większej części ograniczone 
miastami, a dla całego narodu pozostawały bez wpły 
wu. Lud zubożały, przez tyle wieków narażony na kię 
ski, zmieniający tak często panów, gnębiony moralnie 
i fizycznie, nie miał czasu zdobyć się na myślenie, nie 
mógł wyrobić w sobie żadnych pojęć o swoich pra­
wach. Czuł tylko, że jest nieszczęśliwym, a niekiedy 
wpadał w rozpacz i wściekłość.

Zupełnie co innego było w Polsce. W owym cza­
sie Polska nie miała tylu szkół co Italia; oprócz aka­
demii krakowskiej, zakładów wyższych wcale wtedy nie 
znano u nas; ludowych szkół, jak wiadomo, nie było 
w tym wieku nigdzie; lecz z Krakowa rozchodziły się 
promienie po całym kraju. Ztamtąd wychodzili obywa­
tele z pojęciami, których ludowi w obcowaniu z nim 
udzielali. Seminarya duchowne kształciły kształciły księ­
ży. Ci, rozsypani po całej ziemi polskiój, jako plebani 
wiejscy, byli pierwszymi nauczycielami ludu. Stosunki 
dworów z duchowieństwem wiejskióm pomagały wielce
do rozpowszechnienia zdrowych pojęć. Nie mieliśmy w 
XV. wieku geniuszów jak Italia, ani nadzwyczajnych

sterstwo Hohenwarta, i że głównie Węgrzy dziś wy­
bory bezpośrednie przeforsowali. Wkrótce — zapo­
wiada Smolka — srodze będą Węgrzy swej polityki 
żałowali bo system centralistyczny da się im we znaki, 
jeżeli się tylko utrwali.

W ogóle mowa Smolki, który zawsze przy swoim 
znanym programie stoi, była ze stanowiska Galicyani- 
na, ze stanowiska Austryaka bardzo dobrą i w takim 
razie argumentacyi jego w obronie programu federa- 
listycznego trudnoby co zarzucić. Główna jój część 
mogłaby dosłownie być powiedzianą po czeku lub sło- 
wiańsku w Pradze, Bernie, Celowcu luli Lublanie, a 
nawet po niemiecku w Insbruku.

Ale idźmy dalej. Wytknąwszy błędy nasze spo­
wodowane uchwaleniem rezolucyi i bronieniem jej, 
wykazał mówca jako jedyną zdobycz tej polityki rezo- 
lucyjno-utylitarnej nominacyą Ziemialkowskiego na mi­
nistra. Nie lekceważy on bynajmniej stanowiska mi­
nistra bez teki, ministra z Galicyi, choć nie dla Gali- 
cyi i przyznaje, że taki minister przy dobrój woli, 
znając stosunki kraju, może niejedne dobre dla kraju 
wyjednać, przyspieszyć, niejedno złe uchylić, niejedne­
mu zapobiedz.

Chciał mówca dalej rozbierać pytanie, czy Ziemiał- 
kowski w chwili obecnej powinien byl wstąpić do mi­
nisterstwa, ale na żądanie komisarza rządowego zaczął 
przewodniczący Smolce czynić jakieś uwagi, wskazując 
na miejsca przez reprezentantów rządu zajęte.

Smolka zwróciwszy się do komisarza rządowego 
usiłuje upewnić go, że bynajmniój nie myśli czegoś 
zarzucać Ziemiałkowskiemu. Przeciwnie życzy mu 
jak najlepiej w tym nowym zawodzie i pierwszy się 
ucieszy, jeżeli Ziemiałkowskiemu się powiedzie zrobić 
co dobrego dla kraju (Ogromne, przeciągłe, kilkakroć 
powtarzające się oklaski).

Smolka chce dalej mówić, komisarz rządowy sta-
nowczo się jednak temu opiera. Powstaje gwar. Prze-
wodniczący i sekretarze tłumaczą mu, że na porządku 
dziennym są interpelacye do posła i dyskusya o obe- 
cnem położeniu, p. Grossman sprzeciwia się twierdząc, 
że Smolka ma według podania wniesionego do policyi 
jedynie zdać sprawę z czynności swoich w delegacyi i 
nic więcój!

Gwar się wzmaga. Wszyscy opuszczają miejsca. 
Smolka woła w końcu:

„Władzy uledz musimy. Mówić więcej nie pozwa­
lają mi. Oto panowie jest postępowanie dzisiejszego 
liberalnego ministerstwa.“

Przeciągłe, bez końca oklaski. Istotnie nie można 
było liberalizmu dzisiejszego ministerstwa dosaduiój 
skompromitować jak to p. Grossman uczynił. Mi­
nisterstwo, a mianowicie p. Ziemiałkowski nie bardzo 
będą mu wdzięczni.

*0 godzinie 5 rozeszło się zgromadzenie. O ile 
wiem, chce p. Smolka, aby w ciągu tygodnia zwołano 
jeszcze raz takie zgromadzenie wyborców, uzyskawszy 
oczywiście poprzednio zapewnienie rządu, że komisarz 
rządowy nie będzie nadużywał swój władzy i naruszał 
praw konstytucyą wyborcom zagwarantowanych.

Coonoor (Kunur), 10 kwietnia 1873 
o 3 mile na południe od Ootocnmund.

(Ad. Sierak......... ). 0-t.atni raz pisałem z Ooto­
camund w górach Nilgiri. Wczoraj wieczorem z Ooto­
camund n,a 3 dni do Coonoor się przeniosłem, które 
w tych samych górach leży, ale ma klimat trochę cie­
plejszy, niższe położenie (6000 stóp) i cudowną ro­
ślinność.

W Ootacamund niesłychanie użytecznie czas mój 
spędziłem, bo dyrektor plantacyi Cinchong, czyli chi­
ninowych drzew, pan Mac-Ivor przez 3 dni ze mną 
jeździł i wszystkie plantacye mi pokazywał; od niego 
pełno botanicznych „curiosów“ się dowiedziałem. Plan­
tacye Cinchong w Indyi wiele lepiej prosperują jak 
na Jawie. W samych tylko górach Nilgiri jest 2700 
acres zasadzonych cinchinami, z których najstarsze 10 
lat mające 30—40 stop wysokości mają. Te plantacye 
wydały zeszłego roku 75,000 funtów kory, która się 
sprzedaje w Londynie 25—30 sgr. za funt, t. j. o 10 
sgr. drożej od kory chininowej z Peruwii i Chili, ma­
jącej w sobie mniej esencyi chininy od indyjskiój.

Okolice tutejsze są rozkoszne, bo wszystkie prawie 
europejskie rośliny tu widać, a nadto wszystkie te ro­
śliny, które w naszych oranźeryach zimę mizernie spę­
dzają, a w lecie do ogrodów wysadzane bywają. Hełio- 
tropy, pelargonie i werbeny tworzą ogromne krzaki, cza­
sem nawet drzewa; rhododendrony, okryte czerwonym 
kwiatem, mające wysokość najstarszych naszych grusz 
i jabłoni — najzwyklejszem są tu nieledwie drzewem, 
— lasy od nich czernieją. — Dziś z rana wyszedłem

uczonych; ale mieliśmy mądrych obywateli pojmujących 
prawa swoje i powinności. Lud polski, podobnie jak 
wszędzie, wykształconym nie był, ale wiedział co jest
jego własnością i był pewnym, że mu jój nikt nie od- j wcami praw, które układał naród. Duchowienstw
bierze, bo osłonięty był opieką prawa; wiedział, że tej 
własności trzeba bronić wspólnie z panami, z którymi 
łączyły go patryarchalne stosunki.

Nie chcemy przez to bynajmniej twierdzić, iż w 
Polsce stosunki szlachty z włościanami były doskonałe, 
że nie były doskonałe, że nie było nadużyć wyjątko­
wych; lecz ze świadectw rozlicznych, sięgających owe- 
go wieku, możemy z zupełną pewnością utrzymywać, 
że w tamtych czasach, zarówno jak w wiekach później­
szych, z całej Europy najszczęśliwszym był chłop polski.

Gdybyśmy nie mieli na to historycznych dowpdów 
w porównawczem prawodawstwie i w innych dziejo­
wych pomnikach, dostatecznem świadectwem na popar­
cie tego twierdzenia, byłoby porównanie Polski z po­
zostałą Europą w innym jeszcze względzie. Nie miała 
Polska ani A*rnolda di Brescia, ani Savonarolli, ani 
Wicleffa, ani Husa, bo nie bjdo ucisku. Nie znała 
Sycylijskich nieszporów) bo dzielnie sję broniła 
przeciw najezdnikom.

Za to gdy nieprzyjaciel groził ojczyźnie, cały na­
ród stawał jak jeden mąż. Urządzenie armii stałej, 
która dotąd taką jest klęską Europy, należy do wy­
mysłów Zachodu. Wojska stojące zaprowadzone zo­
stały najpierwej we Francyi za Karola VII w 1445 r. 
Były one koniecznością w owych czasach ciągłych na­
padów, ale niemniej uciążliwemi dla ludu. W Polsce 
włościanie pilnowali roli, w razie wojny dostarczali 
żywności dla wojska, a każdy szlachcic szedł walczyć.

Nigdy naród polski nie byl doprowadzony do ta- 
kiój rozpaczy jak podczas krucyat, nie mieliśmy fla- 
gelantów i tym podobnych, bośmy nie mieli monar­
chów z przydomkami: „Niedźwiedziów,“ „Lwów,“ 
„Diabłów,“ „fałszerzy“ i tak dalej. Nie znaliśmy inter- 
dyktów, exkomunik, piorunów watykańskich na cały 
naród rzucanych, bo nie mieliśmy Ottonów, Henry­
ków, Fryderyków. Królowie nasi nie obawiali się 
papieży ani ustanowionych w XVI wieku Jezuitów, 
bo nie chcieli rozciągać władzy nad stolicą apostolską.

na chwilkę z mego hotelu w Coonoor do ogrodu i tam 
widziałem w jednóm ogrodzeniu następujące drzeWa 
okryte owocem: pomarańcze, cytryny, nespole d; 
giappone, śliwki, jabłka i gruszki 1 Koło Ootaca- 
mund ziemia literalnie pokryta leśnemi poziomkami 
wiele aromatyczniejszemi od naszych — dziko wszędz^ 
rosnącemi. Fijołki także tu dziko rosną. Jest tu także 
drzewo zwane Baronia Indica, pokryte ogromnym 
liliowym kwiatem; kamelic rosną w ogromnych drze, 
wach; jaśminy tutejsze mają kwiat, jak dwa razy 
kwiat najpiękniejszych naszych azalei. Terasy hotelo­
wego ogrodu w Coonoor są zarosłe heliotropami, które 
spadając na jakie 7 stóp ku ziemi, zakrywają zupeł. 
me wał terasowy; powietrze od nich zabalsamowane 
na daleką przestrzeń — lecz wracajmy do Ootaca­
mund.

Zwiedziłem także z panem Mac-Ivor najwyższy 
górę w Nilgiri, górę zwaną Dodalet a 8900 stóp 
wysoką. Któż opisze moją radość, gdy na jój szczycie 
obok dzikich agrestów, karłowatych rhododendronów ; 
niezlicznych poziomek, zoczyłem skromną macie, 
r z a n k ę ! Takie odkrycie, strony rodzinne przypomi- 
nające, jest stokroć przyjemniejszóm od widoku potę. 
żnych fikusów, czasami, jak koło Baracz, kilku mórg 
ziemi, koroną jednego pnia ocieniających, szerokoli- 
stnych benon, lub wysmukłych palm — te drzewa bo- 
wiem, tak nam obce, że trudno do nich przylgnąć — 
zadziwiają a nie pociągają. Zapomniałem wspomnieć, 
że w tój całej okolicy drzewa są literalnie pokryte naj- 
rozmaitszemi orchideami, z których 2 gatunki tylko w 
kwiciu zastałem. Zabieram ze sobą paczkę bulw prze­
ślicznych lilii na tutejszych górach rosnących. Klimat 
tu roskoszny -- + 65> Fahrenheit jest przecięciowa 
temperatura. Śniegu nigdy nie ma, przymrozki gdzie 
niegdzie bywają. To tóż owe 10 dni spędzone prze- 
zemnie w tych górach po strasznych upałach w po­
łudniowych Indyach odrodziły mnie na nowo, czuję się 
znów zupełnie silnym, a że już nie mam żadnych 
niewygód przed sobą (podróż morska sit dodaje a nie 
ujmuje), a 21 kwietnia Bombay i Indye na zawsze o- 
puszczam, więc marn nadzieję, że z moim powrotem 
do domu nikt mi nie wyrzuci, żem w Indyach zdrowie 
zmarnował.

Ootocamund jest pełne angielskich familij; kto nie 
może do Anglii na kilka miesięcy się przejechać, tutaj 
przybywa, by świeżóm powietrzem górskióm się zre- 
staurować. To tóż pełno tu jest życia — eleganckie 
ekwipaże, bale, koncerta i t. d.

Drugą większą ekskursyą z Ootocamund zrobiłem 
w towarzystwie komisarza obwodowego p. Cockerell 
i nadleśniczego p. Murray. Wyjechaliśmy konno do 
miejsca „Avalanche“ zwanego, zabrawszy ze sobą fuzyą 
i żywność na dni kilka. Mieliśmy tam śliczne polowa­
nie; naganiacze, w rozmaite hałaśliwe instrumenta u- 
zbrojeni, przechodzili przez małe łaski i gaje „szola“ 
zwane tutaj. Z każdój nieledwie szola pełno zwierza 
wychodziło, zwłaszcza rodzaj łosia, sam bur zwany; 
są to zwierzęta wielkości małego konia, z ogromnemi 
rogami; udało mi się jednego zabić, ale nie moją, lecz 
p. Gockerell’a fuzyą —- gwintówki niemieckie nie do 
polowań w Indyi — słabo bija — angielskie ładunki 
silniejsze, 4 grammy prochu zawierają a niemieckie naj­
więcej 2) do 3 gramów, co niedostateczne na grubego 
zwierza. Prócz zwierza pełno tu ptastwa widziałem — 
najpiękniejszy z nich był dziki kogut o bażanta czer­
wonego kolorach, ogromny ptak i uroczy śpiewak. An­
glicy go zowią „jungle cock.“ Przez cały czas mego 
pobytu w tych górach literalnie z siodła nie zszedłem; 
jest to najtańsza i najmilsza lokomocya: za 2 talary 
dziennie miałem pysznego konia, jak kot po skałach 
się drapiącego.

Dzisiaj śliczną zrobiłem ekskursyą na górę Drug 
zwaną, zkąd pyszny widok na płaszczyzny południo­
wych Indyi. Przejeżdżałem przez pełno plantacyi kawy 
i herbaty. Kawa tu nie bardzo prosperuje, ale za to 
herbata tutejsza jest wyborną — a że najlepszy gatu­
nek nie kosztuje więcój jak 20 sgr. funt, więc byłoby 
rzeczą bardzo korzystną sprowadzać tutejszą herbatę 
przez* Odessę do Warszawy, — natenczas funt najlep­
szej tutejszej herbaty kosztowałby na miejscu w War­
szawie, włącznie transportu, około jednego rubla — » 
czyż można dostaó prawdziwie dobrój herbaty W 
Warszawie za rubla?

Jutro z nadleśnym p. Murray będę zwiedzał plan­
tacye drzew Eukalyptus zwanych. Drzewo to gu­
mowe, w Australii rosnące, niesłychanie prędko rośnie, 
widziałem jedno drzewo, temu lat 15 zasadzone, majï‘ 
ce dziś blisko 150 stóp wysokości!

Pojutrze zjeżdżam z gór do dolin i w nocy z so­
boty na niedzielę będę na stacyi kolei w Coimbato­
re, zkąd dalej do Beypur i Kalikut, dwóch mu>s 
portowych na zachodnim brzegu Indyi, koleją pojadę.

Nie robili zaburzeń, nie sprowadzali wojen i klęsk na 
Europę, bo nie pragnęli panować nad całym światem. 
Nie ginęli od sztyletów lub trucizny, bo byli wykona-
utulili ------- .. , *
nasze nie było zdemoralizowane jak w Italii, w hie®’ 
czech, we Francyi, bo królowie polscy nie zrzucali za­
cnych biskupów rzymskich ze Stolicy.

Będąc przeto w położeniu zupełnie odmienne®- 
Polska we wszystkiem się różniła od całej Lropy, ® * 
chlubną dla niej różnicę winna sobie, swojemu duc® 
wi, swoim skłonnościom prawdziwie humanitarny > 
swoim ustawom. Przy takich warunkach wzrastają ) 
naród, dążył szybkiemi krokami do wysokiej 
wiele na przyszłość obiecywał, wiele byłby z zl^_ 
gdyby go później nie obwionęła zgniła atmosfera 
plomacyi europejskiej; a już w XV wieku staną 
takim stopniu dojrzałości pełnej zdrowia i s’.łD ° ¿jl, 
kiego żaden ze współczesnych mu narodów nie etos

§. VI. Władysław Jagiełło zaraz po śmierci 
dwigi zajął się odnowieniem z funduszów pr^ez 
przeznaczonych, Akademii Krakowskiej, którą sam o 
rzy«ł i w Album słuchaczy się zapisał 1400 ro u. 
wprowadzeniu chrześciaństwa do Litwy, to byio 
pilniejszą dla niego czynnością.

Polska, jak wiemy, nie była także wolną

n»J-

od
padów. Lecz waleczny Jagiełło wsparty mądienu 
darni statystów i mężnóm ramieniem rycerzy o I 
je i granice kraju naturalne wzmocnił.

3uż Witold zwycięża Tatarów nad Donem, ch 
nad Worskłą nie mógł oprzeć się niezliczonym 
tej dziczy, wstrzymał jednak na jakiś czas jej 
na wschodnie prowineye Polski zwane z2-inęt°
za cenę śmierci polsko-litewskiego wojska, które zg 
w obronie chrześciaństwa, ojczyzny i Europy.

straszny odZ drugiej strony, nie mniej straszny. ou 
nieprzyjaciel: Krzyżacy wsparci niemiec rem c1j,
cesarza Zygmunta, za sumę 40,000 czerwo y cg,
nie przestawał Polski niepokoić. a r - v e,
wojsko obu narodów rozłożyło namioty. Jaf’e“ 
chodzi rzekę, zmierza na Działdow, g o , dowód 

Dabrownóin, w końcu objąwszy naczelnepod uąorownein, w ».uuvu. „„j?—j , woa
two nad prawem skrzydłem Litwo-Po an p
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,- samą Wielkanoc wieczorem stanę tedy w Beypur, 
poniedziałek dnia 14 parowcem znanej a dobrój

* „ipanii z Kalikut do Bombay wrócę; w Bombay 
‘ ne dnia 17, a 21 kwietnia wypłynę do Egiptu, gdzie 
j nlaja stanę. Zabawię z tydzień w Egipcie, a potem 
’ Aleksandryi, niestety dla upałów, nie zwiedziwszy 
/¡eini Świętej, wprost do Konstantynopola wyjadę au- 
■jryackim Lloydem; w Konstantynopolu kilka dni za- 
!'/je i zawadzę o Wiedeń na parę tygodni, by w 
/stawie się rozpatrzeć — w końcu zaś czerwca stanę 
/domu.

Smutno święta zdała od domu spędzać, a’to trze- 
raz: raz w Algierze, drugi raz w Rzymie, a teraz 

< łndyi — myśl o kraju i swoich zawsze ze mną 
;rj[l obcych! — W Bombay odebrałem Dziennik 
łloznański i Gazetę Toruńska — o obchodzie
¡Kopernika czytałem z przyjemnością.

NIEMCY.
* Berlin, 6 maja. Izba deputowanych obrado­

wała na dzisiejszem posiedzeniu nad projektem do pra- 
o lasach w Hanowerze i nad projektem do prawa 

o opłacie od spadków, zmienionym w Izbie panów. 
jutro jako w „dniu modlitwy,“ uroczystego protestan­
ckiego święta, posiedzenia nie będzie. Natomiast już w pią­
tek 9 b. m. przyjdą pod obrady Izby deputowanych prawa 
kościelne odesłane przez Izbę panów w skutek kilku 
poczynionych w nich poprawek, wedle Nordd. A lig. 
¡National Ztg. Kreuz Ztg. podając tę samą 
wiadomość, następne posiedzenie Izby deputowanych 
naznacza już na czwartek 8 b. m. i donosi przy tern, 
ie przygotowują już publikacyą wszystkich czterech
projektów kościelno-politycznych.

Parlament obradował nad projektem do prawa o 
nadzwyczajnych wydatkach na koleje w Alzacyi i Lo­
taryngii i W. Ks. Luksemburgskiem i odesłał cały 
projekt budżetowej komisy i. — Dodatek do etatu urzę 
du kanclerskiego na r. 1873 wykazuje jószcze 1,020,000 
ciągłych i 510,000 tal. jednorazowych wydatków. Po­
między wydatkami ciągłemi mieści się pozycya 651,000 
tal. na pensye dla byłych oficerów francuzkich, które 
muszą być zapłacone w skutek zawarcia pokoju. Da­
lej 300,000 tal. funduszu dyspozycyjnego dla cesarza 
na zadosyćuczynienie różnym prośbom. Pomiędzy nad- 
zwyczajnemi wydatkami znajdują się pozycye 385,000 
na koszta udziału Niemiec w wystawie wiedeńskiej, 
75,000 tal. na rozszerzenie gmachu urzędu kancler­
skiego i 50,000 na cele astronomiczne.

Stronnictwo postępowe wniosło, jak zgodnie do­
noszą Nordd. Allg. i National Ztg. interpelacyą 
w Izbie deputowanych przez posła Virchowa tój tre­
ści: dla czego rząd tak długo nie ogłasza prawa do­
tyczącego remuneracyi urzędników cywilnych monar­
chii za mieszkania? Tymczasem Spenersche Ztg. 
dowiaduje się, że odnośne sprawozdanie przesłał już 
minister skarbu cesarzowi do Petersburga i tym spo­
sobem rzeczone prawo niebawem publikowanem będzie. 
W każdym razie już w tych dniach odpowiedzieć musi 
rząd co istotnie dzieje się z tern przez obiedwie Izby 
monarchii uchwalonem prawem, na które tak dawno 
już czekają nędznie płatni urzędnicy cywilni, a odpo­
wie jak się spodziewać należy zapowiedzią jego ogło­
szenia w jak najkrótszym czasie.

National Ztg. zapisuje dzisiaj z wielką radością 
I zakończenie ostateczne zmowy zecerów niemieckich, 
tak dotkliwie czuć się dającej od dość dawna. Zebrani 
w Lipsku w tych dniach delegowani właściciele dru­
karń i zecerzy z całych Niemiec, zgodzili się po kilku­
dniowych obradach na normalną taryfę dla zecerów, 
która ma tymczasowo obowiązywać na lat 3.

Kreuz Ztg. donosi, że ks. Bismarck powróci już 
8 b. m. z Petersburga do Berlina. O powrocie samego 
cesarza dotąd nic nie słychać, zdaje się, iż nie dosyć 
jeszcze przypatrzono się Rosyi i nie oceniono jeszcze 
dostatecznie jej sił militarnych, o które bądź jak bądź 
chodzi pewno najwięcój naczelnikom Prus. Serdeczność 
ta dwóch najpotężniejszych monarchów północy szcze­
gólnie odbija od pospiesznego fortyfikowania Po- 
znania, ustawicznego ulepszania broni i nadawania ofi­
cerom czynnój armii co raz to większych przywilei, a 
■luciażby tylko polepszając ich byt materyalny do tego 

dopnia, że nie może ani iść w porównanie z urzędni- 
:!lim cywilnymi monarchii.

AUSTRYA I WĘGRY.
I * Wiedeń, 5 maja. Dziś obradowały obie de 
eoacye: austryacka i węgierska. Pierwsza przyjęła p<
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krótkich rozprawach budżet zwyczajny marynarki z 
wykreśleniem 190,000 guld., druga zgodziła się na 
sprawozdanie wydziału wojskowego o rozlokowaniu 
wojsk. W sprawozdaniu tern domagał się referent dr. 
Pulszki przyjęcia rezolucyi, mocą której wypowie- 
dzianymbym został p. Skenemu głównemu dostawcy 
ubiorów dla wojska kontrakt zawarty przezeń pod naj- 
niekorzystniejszemi dla rządu warunkami. Dzienniki 
wiedeńskie .biorą w obronę Skenego i napadają gwał­
townie na Węgrów, którzy przedsięwzięli sobie konie­
cznie zmusić protegowanego pp. centralistów do ustą­
pienia. Sprawa ta będzie przedmiotem obrad następnego 
posiedzenia.

Parlament węgierski obraduje od przedwczoraj. 
Otwarcie takowego nastąpiło bez żadnych uroczystości. 
Pierwszą sprawą przedłożoną Izbie, było zajście, które 
tak głośne echo znalazło w swym czasie w prasie wę­
gierskiej i tyle wywołało w niej kwasów. Szło tu o 
owe upośledzenie, jakie spotkało deputacyą węgierską 
w czasis zaślubin arcyksiężniczki Gizeli, kiedy to przed­
stawicielowi parlamentu naznaczono w ceremoniale 
dworskim miejsce po za różnymi biurokratami i jene­
rałami, których całą zasługą — przegrane bitwy. Po 
przemówieniu marszałka Izby, w któróin zdał sprawę, 
jak się wywiązała deputacya gratulacyjna z włożonego 
na nią obowiązku, powstał baron Simonyi z lewego 
środka i ostremi słowy zganił taki nietakt wielkiego 
mistrza dworu, jakim odznaczył się w obec deputacyi, 
jak również zachowanie się przewódzcy deputacyi mar­
szałka Bitto. Po krótkiem przemówieniu tego osta­
tniego, usiłującego zasłonić się przed zarzutami Si mo­
ny i’eg o zabrał głos Deak i tak przemówił:

Deputacya narodu węgierskiego nie cieszyła się 
w Wiedniu owemi względami, jakie się jej należały 
już przez sam wzgląd na jój stanowisko. Zdania te 
podzielamy wszyscy (ogólne potakiwanie). Mimo to 
jednakże zdaje mi się rzeczą zbyteczną powzięcie w tój 
mierze jakiejkolwiek uchwały. Zanadto przywiązani 

jesteśmy do osoby monarchy, abyśmy wspomnienia rze­
czonych uroczystości chcieli zamącać w jakikolwiek 
sposób. Jestem przekonanym, że jeśli zaszły pomie- 
nione niesprawiedliwości, to zaszły bez wiedzy cesarza. 
Skutkiem tego wnoszę o przejście nad tą sprawą do 
porządku dziennego.

Izba przyjęła jednogłośnie wniosek Deaka, co jest 
dowodem, jak silnym wpływem cieszy się ów mąż 
stanu między swymi ziomkami, a wpływ ten uwido­
cznił się tóm więcój w pomienionym wypadku, ileże 
zanosiło się z powodu zadraśnięcia dumy narodowej 
Węgrów na wielką burzę.

Wśród napływu książąt krwi, rozlicznych gości i 
chaosu, jaki obecnie panuje wśród murów Wiednia nie 
brak w dziennikach wiedeńskich miejsca na pomie­
szczenie różnego rodzaju sensacyjnych wiadomości. — 
Najpierw zauważono, że między następcą tronu duń­
skiego a królewiczem pruskim szczególniej serdeczne 
zawiązały się stosunki. Z drugiej strony donoszą, że 
królewicz duński złożył ministrowi spraw zagranicznych 
hr. Andrassemu swe dzięki za usiłowania, jakie miał 
nibyto to poczynić — choć nadaremnie — austryacki 
mąż stanu w sprawie pomyślnego załatwienia art. V. 
pragskiego pokoju. Podziękowanie podobne — gdyby 
nastąpiło — wyglądałoby rzeczywiście na ironią, pe- 
wnóm bowiem jest, że hr. Andrassy żadnych w podo­
bnym kierunku nie poczynił kroków. Przynajmniój 
tak zapewniają urzędowe i półurzędowe źródła. Ina­
czej rzecz się ma z pobytem w Wiedniu w. ks. Olden- 
burgskiego. W odwiedzinach tych upatrują ogólnie 
pobudki polityczne. Jak to już wiadomo, zjechali się 
niedawno ks. Brunświcki z Grzegorzem V., ekskrólem 
Hanowerskim, mieszkającym obecnie w Gmunden pod 
Wiedniem. Ztąd powrócił bezzwłocznie do Wiednia, 
gdzie spotkał się z ks. Oldenburgskim, z tym samym, 
którego na mocy uchwały sejmu Brunświckiego na­
znaczył jako swego następcę na wypadek, gdyby po 
jego (ks. Brunświckiego) śmierci prawowity tegoż na­
stępca syn Grzegorza V. nie mógł bezpośrednio zasiąść 
na tronie Brunświku. Dotąd mniemano, że ks. Piotr 
Oldenburgski nie przystanie na objęcie ewentualnój 
rejencyi brunświckiej. Zjazd obu książąt ma zmierzać 
przedewszystkiem do załatwienia tej sprawy, która tern 
mniej zdaje się być w chwili obecnój zawiłą, ileże na­
stąpiło już w tej mierze porozumienie z hanowerską 
rodziną. Tyle na dziś, wkrótce niezawodnie dowiemy 
się coś bliższego.

F R A N C Y A.

* Pary a!, 4 maja. Po odbytóm wczoraj posiedze­
niu komisyi nieustającój, zebrali się rojaliści w 11 biu­
rze, gdzie oczekiwali ich członkowie prawicy celem zo-

węgierski; albowiem nie mógł oprzeć się usilnym pro­
śbom Węgrów zagrożonych przez Turków. Poraził 
Muzułmanów, odebrał im zagarniętą Serbią, a w lat 
kilka późniój, choć odniósł nowe nad nimi zwycięztwo, 
zginął śmiercią walecznych w obronie niepodległości 
europejskich ludów. Zgon jego zmienił Europy postać 
(1444). W dziewięć lat Carogród padł pod stopy 
Mohameda II.

Panujący przez lat 48 w Polsce brat Władysława 
Warneńczyka, Kazimierz Jagiellończyk, jeden z naj­
rozumniejszych królów, jakich kiedykolwiek przedsta­
wić mogą dzieje, zajmował się nie tylko wewnętrznem 
urządzeniem Polski i W. Ks. Litewskiego, strzeżeniem 
granic kraju, wymiarem sprawiedliwości wszystkim sta­
nom, lecz najstaranniejszóm wychowaniem swych dzie­
ci, jakby przewidując, że trzej z pomiędzy jego synów 
będą panować jeden po drugim z największą sławą i 
szczęściem dla Polski. Wychowanie licznego potom­
stwa powierzył najznakomitszemu wówczas dziejopisa­
rzowi polskiemu Długoszowi. Za przykładem króla, 
który tyle przywiązywał wartości do nauk, panowie 
polscy starali się o świetne wychowanie swych dzieci, 
aby w ukształceniu nie dały się prześcignąć królewi­
czom; akademia krakowska wzrastała, zapełniając się 
znakomitymi profesorami; oświata szerzyła się po ca­
łym kraju. W tedy to zasłynęli owi mężowie, którzy 
stali się chlubą akademii i Polski.

Rządząc się samodzielnie pod wpływem zdrowych 
pojęć o władzy narodu i powadze królewskiój, Polska 
stała się przybytkiem wolnego, czystego ducha.

Kazimierz począł pierwszy z królów polskich mia­
nować biskupów, obieranych dawniój przez kapituły i 
nie znalazł oporu w Rzymie, albowiem nie osobiste 
widoki, nie dynastyą, lecz dobro kraju miał na celu. 
Umiał łagodnie poskramiać dumę i swawolę magna­
tów, opierając się na patryotyzmie niższej szlachty i 
we wszystkich ważniejszych okolicznościach, odwołując 
się do jój woli. Zaprowadził ważne reformy w sądo­
wnictwie i w administracyi. Będąc przekonanym, że 
centralizacya władzy jest szkodliwą a często zgubną 
dla kraju, wiedząc, iż rozprzestrzenienie po całój ziemi 
wszystkich arteryi rządowych nadaje prawu sprężystość

bopólnój narady nad środkami, jakie przedsięwziąć należy 
celem odwrócenia niebezpieczeństwa drożącego Francyi. 
Na naradzie tój obecnymi byli książęta Decazes i La- 
rochefoucauld, Amedée Lefèvre Pontalis, Delille, Ani- 
sson Duperon, Haentjens i inni. Dyskusya była bardzo 
ożywioną. Chodziło głównie o to, czy po zebraniu się 
na nowo Zgromadzenia narodowego należy zainterpelo- 
wać rząd co do ogólnego położenia kraju, lub tóż 
ograniczyć się na żądaniu zmiany ministerstwa, które- 
by dawało większą gwarancyą Francyi. Jeden z mów­
ców przedstawił bardzo smutny obraz wielkiego zanie­
pokojenia mianowicie ludności prowincyonalnój i to 
inteligentnej, która wzróść tylko może jeżeli obecny 
skład rządu nadal pozostanie i p. Thiers swą obecną 
politykę dalej prowadzić będzie. Należy więc, zdaniem 
mówcy, natychmiast rozpocząć wojnę przeciw rządowi 
i położyć koniec nieznośnemu położeniu rzeczy. Inny 
mówca oświadczył się za umiarkowańszóm postępowa­
niem, bo zmiana ministerstwa wystarczy jak najzupeł­
niej, a zwłaszcza jeżeli nowi ministrowie oświadczą się 
przeciw rewolucyjnej propagandzie i staną na czele 
stronnictwa zachowawczego. Być może, że i p. Thiers 
zgodzi się na to. Zaczepienie wprost prezydenta nie 
byłoby stósownćm i nie odniosłoby pewno żadnego 
skutku w Zgromadzeniu. Po różnych jeszcze uwagach 
ze stron kilku mówców o wrzekomych zamiarach pre­
zydenta, rozeszło się Zgromadzenie nie powziąwszy 
żadnój 8tanowczój uchwały.

W najbliższą sobotę mają się na nowo zebrać ro­
jaliści wraz z prawicą na posiedzenie celem uchwalenia 
planu przyszlój kampanii. Po tóm wszystkióm, zdaje 
się, iż rojaliści zadowolniliby się chwilowo zmianą ga­
binetu, a mianowicie gdyby ministerstwo składało się 
z ministrów Goularda, de Fortou i kilku członków 
większości. Prócz tego życzy sobie to stronnictwo, aby 
nie dyskutować zaraz nad tak zwanemi konstytucyjne- 
mi prawami, ale obradować dopiero nad niemi po przy­
jęciu projektów o elementarnój nauce i reorganizacyi 
armii. Jedni z nich idą nawet dalój i chcą obradować 
nad konstytucyjnemi prawami po zupełnój ewakuacyi 
kraju. Ostatecznym planem rojalistów zdaje się być 
zmuszenie p. Thiersa do utworzenia rojalistycznego ga­
binetu i zatrzymania następnie obecnego składu Zgro­
madzenia narodowego dopóty, dopóki tylko takowe da 
się utrzymać.

Kazimierz Perier w nadesłanym dziennikowi 
Temps artykule złożył oświadczenie, iż chce wraz z 
swymi przyjaciółmi pozostać konsekwentnym i w obe­
cnym stanie rzeczy pozostanie przy dawnóm swóm 
stanowisku. Kazimierz Perier powiada: „Nie zapo- 
znajemy bynajmniój trudności obecnego położenia, a 
jeżeli robimy sobie pewne iłuzye, to tylko pod tym 
względem, że spodziewamy się, iż koledzy nasi podzie­
lą po większój części nasze przekonania. Niemoże- 
bność przywrócenia jakiójkolwiekbądź monarchii jest 
widoczną. Większość kraju obawia się gwałtów, a zna 
przytćm niemoc radykalizmu. Większość ta nie chce 
się dać pociągnąć na nowo do anarchii, przeciw której 
reakcya nie miałaby skutecznych środków. Jedyna 
tylko rzeczpospolita może dać pewną podstawę, na 
której powinni pojednać się konserwatyści. Kraj ży­
czy sobie zakończenia tymczasowości i niepewnych 
stósunków. Miejmy za tóm odwagę i szukajmy na 
nowych torach zbawienia Francyi. Pokazaliśmy już i 
pokażemy na nowo, że nasze otwarte i szczere postę­
powanie nie da się w dwojaki tłumaczyć sposób.“

W kwestyi ewakuacyi kraju miał p. Thiers, jak 
Av enir national donosi, dłuższą naradę z ambasa­
dorem niemieckim hr. Arnimein i p. Saint Vallier. 
Ewakuacya ułożona na mocy ostatniej ugody pomiędzy 
Francyą a Prusami ma się niebawem rozpocząć. Ba­
warzy wyjdą już 1 czerwca z departamentu Ardenów 
i do 4 czerwca opuszczą zupełnie Montmódy.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 6 maja. Wczoraj umarł skutkiem 
przeziębienia poseł Stanów Zjednoczonych Orr.

Paryż, 6 maja. Wnioski jakie rząd zamierza po­
czynić skoro tylko zbierze się Zgromadzenie narodowe 
opierają się, jak zapewnia Age n c e Hav as na wskroś 
zachowawczych podstawach; tłem tychże ma być atoli 
ostateczne przyjęcie formy republikańskiej.

Ateny, 5 maja. Uchwalono znieść wszystkie gre­
ckie konsulaty zagraniczne, z wyjątkiem poselstwa w 
Carogrodzie.

Peszt, 6 maja. Według ogłoszonego w dzienniku 
urzędowym wykazu tak dochodów jak i wydatków pu­
blicznych na r. 1872 dochody były 7,701,999 złotych

a kraj równomiernie karmi pożywnemi sokami czuwa­
jącej nad dobrem publicznóm zwierzchności, król ten 
starał się wszystkich obywateli powołać do powszechnej 
służby, ażeby każdego zarówno obchodziła publiczna 
sprawa tycząca się ogółu. Kazimierz Jagiellończyk 
wyznaczył pierwszy raz obieranie posłów po powiatach, 
dla uradzenia na sejmie o zebraniu pieniędzy na o- 
bronne wojsko przeciw grożącym zewsząd sąsiadom. 
Był to pierwszy początek walnego sejmu odbytego w 
Korczynie r. 1468. Przedtem zaś odbywały się zjazdy 
tylko znakomitszój szlachty. Sejm składał się z dwóch 
izb: z senatorskiój, w którój zasiadali biskupi, wojewo­
dowie i kasztelanowie, tudzież z izby poselskiój, gdzie 
co dwa lata zwykle zbierali się posłowie, obierani w 
powiatach, oraz reprezentanci niektórych miast, instru- 
kcyami od braci opatrzeni. Był to krok nadzwyczaj 
ważny. Daje on przytem miarę ówczesnego stanu 
Polski, jako też usposobienia króla i szlachty.

Atoli spokojnemu urządzeniu kraju nie przesta­
wali przeszkadzać najezdnicy. Krzyżacy złamani przez 
Aładysława Jagiełłę już się nie podnieśli. Nie mając 
pozoru po nawróceniu Litwy do chrześcijaństwa, do 
zwoływania z całych Niemiec wojowników na tak zwa­
ne wyprawy krzyżowe, zmięszali się z kolonistami 
przybyłymi z Holandyi, z Brandenburgii i zewsząd; 
zaprzątnieni domowemi kłótniami z duchowieństwem 
wyższem i z własnymi mistrzami, mając z ziem zagra­
bionych 800,000 marek dochodu, panując siłą miecza i 
postrachem od Odry aż do fińskiej zatoki, oddali się 
rozpuście, wylani na wszelkiego rodzaju zbrodnie i do­
puszczali się srogiego ucisku na nieszczęśliwych mie­
szkańcach, jęczących pod jarzmem najezdników i kolo­
nistów.*)

Pokoju zawartego z Jagiełłą w 1411 roku, wiaro­
łomni Krzyżacy nie dotrzymali, a dla Polaków jak 
dla Pomorzan byli prawdziwą plagą. Począwszy od 
rządów Sternberga i Russdorfa wielkich mistrzów za­
konu, Krzyżacy wypowiadając posłuszeństwo swoim 
zwierzchnikom, nie składali już odrębnego religijnego

rr- *) Porów. Geschichte Preussens etc. von Voigt 
Königsberg 1827—33. s

reńskich mniejsze, niż to wykazano w preliminarzu, 
równocześnie atoli rozchody wyniosły o 30,427,834 
mniej niż się tego spodziewano. W pierwszem ćwierć- 
roczu bieżącego roku wynosiły dochody publiczne o 
4,376,268 złr. mniej niż się tego spodziewano, wyda­
tki jednakże i tym samym czasie wyniosły o 5,952,032 
mniój, niż to było przewidzianem.

Paryż, 5 maja. Pp. Kazimierz Perier iFeray 
dawniejszy przewodniczący lewego centrum wystóao- 
wałi pisma, w których mówią, iż stać będą niezło­
mnie przy republice konserwatywnój.

Genewa, 5 maja. Ojciec Hyacynt odczytał wczo­
raj w prywatnym lokalu mszą św. W’edług obrządku 
łacińskiego. Obecnych było około 1200 osób. W ko­
ściołach katolickich ogłoszono równocześnie ekskomu­
nikę przeciw tym wszystkim, którzy wzięli udział w 
owem nabożeństwie.

Berno, 6 maja. Rada związkowa zabroniła nadal 
księżnćj Madrytu, małżonce don Karlosa i wszystkim 
tójże agentom pobytu w zachodnich i południowych 
kantonach Szwajcaryi a to z powodu, że księżna za­
mieniła zajmowany przez siebie w pobliżu Genewy 
pałac w istny arsenał wojenny i ponieważ jej dowie­
dziono, iż uczyniła Genewę punktem centralnym agi- 
tacyi karlistowskiej.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 7 maja. Izba rozpoczęta obrady 
nad prawem o klasztorach. Na posiedzeniu 
wielu deputowanych obecnych — 40 mówców 
zapisało się do głosu. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, iż zgadza się na to, aby projekt 
komisyi służył za podstawę oo obrad, zgodził 
się na główne punkta projektu komisyi i za­
strzegł sobie wniesienie w dniu jutrzejszym po­
prawek przez p. Lanza.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 maja. W dniu wczorajszym odbył się 

popia szkoły wieczornój a z przyjemnością zaznaczamy, iż od­
był się w obec licznie zgromadzonój publiczności, pomiędzy 
którą widzieliśmy bardzo wielu przemysłowców naszych z pre­
zesem swym dr. Szatarkiewiczem na czele, obok tego dwóch 
księży, nadto prezesa dyrekcyi Towarzystwa oświaty ludowśj 
p. Boi. Ponińskiego i wielu innych. Wszystkich chłopców było 
trzydziestu kilku. Popis ten jak najdobitniój wykazał, jak ko­
rzystną i pożyteczną jesł rzeczona szkoła. Byliśmy na egzami­
nie, w.roku zeszłym i przekonaliśmy się o ile w naukach posu­
nęli się chłopcy oddziału pierwszego. Postępy tak w języku 
polskim jak i niemieckim, a nadto w jeografii, rachun­
kach i buehhaiteryi bardzo widoczne, a cała nauka zwrócona 
do przyszłego ich zawodu, toż isąmo wypracowania i rysunki. 
Zgoła, każdy z obecnych mógł się naocznie przekonać, że przy 
dobrej woli w ciągu kilku miesięcy wiele skorzystać można i z jaką 
gorliwością nauczyciele obowiązki swe pełnią. Słusznie tóż p. 
prezes Szałarkiewicz dziękował tymże i dyrygentowi szkoły p. 
Modrzyńskiemu. Żałować tylko przychodzi, że w stósunku do 
ogólnój liczby wszystkich chłopców rzemieślniczych, niesłycha­
nie mała ich liczba do szkoły tój uczęszcza; spodziewać się je­
dnak należy, że teraz, kiedy każdy naocznie się przekonał o 
jej korzyściach, liczba uczniów co najmniej się zdwoi, bo ka­
żdy pryncypał za obowiązek święty uważać będzie, aby chłopca 
oddanego sobie w naukę do szkoły tój posyłał. Bo pewną jest 
rzeczą, że przemysłu naszego nie posuniemy, jeśli poziomu 
wykształcenia nie podniesiemy. Uroczystość cała zakończyła 
się rozdaniem chłopcom książek, dostarczonych przez Towarzy­
stwo oświaty ludowój.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli po sgr. 20 pp. Bibianna Moraczewska z Poznania, 
Teodor Morawski z Paryża i Wincenty Arnese z Uścikowa; 
oraz na i;ęce p. J. I. Kraszewskiego na jeden egrzempłarz 
p. Izabella hr. Skarżyńska.

— * Śledztwo. Wczoraj toczyła się, pisze Gazeta To­
ruńska,! przed sądem tutejszym sprawa przeciw redaktorowi 
pisma naszego p. Glinki ewiczowi i nakładcy.p. Buszczyń- 
skiemu o obrazę regencyi w Kwidzynie, której taż regencya 
dopatrzyła się w artykule o nie potwierdzenie wybranych przez 
miasto Wąbrzeźno na burmistrzów pp. Kandulskiego i Gostom- 
skiego. (O tę samą sprawę i nam wytoczono proces Przyp. 
Red. Dzień.) Pan Glinkiewicz powtórzył był w śledztwie wła- 
ściwem wniosek uczyniony już w śledztwie wstępnóm, aby wy­
słuchano decernenta regencyi kwidzyńskiój, do którego sprawa 
ta należała, pod przysięgą, czy niezatwierdzeuie owo nie nastą­
piło tylko dla tego, że wybrani kandydaci są Polacy. Na dzi­
siejszy termin nie stawił się ani p. Glinkiewicz ani p. Buszczyń- 
ski, ztąd nam rezultat postępowania sądowego nieznany.!

— * Na wczorajszem posiedzeniu komisyi budowla­
nej gmachu dla Towarzystwa P. N., składającój się, jak wiado­
mo, z pp. prezesa Smitkowskiego, pułk. Skarżyńskiego, Boles. 
Ponińskiego, hr. Józefa Mielżyńskiego i dr. Niegolewskiego, po­
stanowiono rozpocząć budowę natychmiast wedle planu budo­
wniczego p. Gorgolewskiego, kierunek zaś w miejsce zmarłe­
go śp. Sewer. Mielżyńskiego powierzono p. hr. Józefowi Miel- 
iyńskiemu.

— * Inspektor powiatowy p. Laskowski, odbył wczo-

ani politycznego ciała, lecz zamienili sig na niezliczo­
ne bandy rozbójników wpadających ciągle, do Polski. 
Szczególnie w litewskich prowincyach i na Żmudzi lud 
niezmiernie cierpiiał od ich napadów. Kraj pustoszyli, 
sioła palili i wielką liczbę branek z sobą uprowadzali’ 
Pomimo zwycigztwa pod Tannenbergiem, taki stan 
trwał jeszcze niemal przez pół wieku. Królowie pol­
scy zajęci czuwaniem nad granicami kraju, zagrożone­
go przez Mongołów i Turków na Wschodzie i Połu­
dniu, nie mogli jeszcze pozbyć się tego wroga z krzy­
żem na piersiach, gorszego niż Turcy i Tatarzy. Tak 
zwany wieczny pokój zawarty w Brześciu 1436 nie 
położył końca utrapieniu. Gdy do okrucieństw po za 
granicami swych siedzib, Krzyżacy i Koloniści dołą­
czyli okrucieństwa do ostateczności doprowadzone w 
zawojowanym przez nich kraju, wówczas Słowianie na 
Pomorzu wraz z garstką pozostałych przy życiu Pru­
saków utworzyli tak zwane „bractwo jaszczur­
ko we.“ Otrzymawszy odmowną odpowiedź od cesa­
rza niemieckiego, ktorego prosili o opiekę przeciw 
swoim ciemięzcom, postanowili, podobnie jak Litwa, 
połączyć się na zawsze z Polską.

Wyprawili więc potajemnie-posłów do króla Ka­
zimierza Jagiellończyka, a sami rozpoczęli ogólne po­
wstanie w 1454 roku.

Ta wojna trwała trzynaście lat.
Kaziipierz przyjął hołd od Stanów pruskich w 

Łęczycy t w obronie Prus stanął osobiście na czele 
wojska. Zaraz na początku wojny, kilka zamków pod­
dało się królowi polskiemu, który wszędzie jak zbawca 
był witany.

Wojna ta jednak szła z wielkim oporem, tóm bar­
dziej iż Pomorzanie walcząc łącznie z Polakami i gar­
stką Prusaków, nie mieli tylko do czynienia z osła­
bionym już i nielicznym zakonem Krzyżaków, lecz z 
całym zastępem niemieckich kolonistów przybyłych z 
różnych zakątów Germanii a służących pod rozkazami 
wielkich mistrzów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—----------gaaiH ------------------------------------------



raj inspekcyą reszty klas miejskiej szkoły elementarnej, stojącej 
pod kierunkiem nauczyciela p. Cynki.

— * Nieruchomość p. Filipa Graetza pod nr. 33 na 
Wielkich Garbarach nabył kupiec p. Heymann, dawniej w 
Królestwie Polskiem zamieszkały, za 45,000 tal.

— * Etat gminy miejskićj poznańskiej za rok 1873 
wyszedł teraz z druku po załatwieniu sporu, jaki się wszczął 
pomiędzy magistratem a reprezentacyą miejską co do pensyi 
miejskich nauczycieli elementarnych. W etacie kasy kamelaryj- 
nój wynoszą dochody z dzierżaw i komornego 18,778tal, z mo­
stowego, targowego, wagi miejskiej około 3556 tal, z prowizyi 
od mąjątku miejskiego (119,837 tal.) 5332 tal , z opłat miejskich 
165,731 tal. a mianowicie: z podatku dochodowego 103,500 tal. 
z 50 prc. dodatku komunalnego do podatku od miewa i rzezi 
44,000 tal. | dochodu surowego z podatku od miewa 14,600 tal. 
razem 197,096 tal. Rozchody wynoszą: 18,250 tal. na pensye i 
emolumenta dla członków magistratu, jako też jego urzędników 
3888 tal. na fundusz dyspozycyjny, 45,942 tal. na emerytury, 
2547 tal. na potrzeby biur magistrackich. 7436 tal. na podatki 
i inne podobne wypłaty (z nich 6529 tal. jako składka dla u- 
trzymania domu korekcyjnego w Kościanie, domu obłąkanych 
w Owinskach, zakładu głuchoniemych w Poznaniu i składka na 
fundusz ubogich krajowych do prowincyalnej kasy instytutowej) 
6925 tal. na cele policyjne, 3574 tal. na czyszczenie ulic i u- 
trzymanie promenad i ogrodów, 7137 tal. na oświetlenie ulic, 
9749 tal. na budowle, reparacye i bruki, 51,723 tal. na utrzyma- 
nie.szkół miejskich (z nich 13,054 tal. na utrzymanie szkoły re- 
alnćj, 4797 tal. na utrzymanie szkoły dla chłopców, 3195 tal. 
na utrzymanie szkoły średniój dla dziewcząt, 5310 tal. dla sy- 
multannćj szkoły dla chłopców, 25,141 tal. dla szkół elementar­
nych itd.), 39,842 tal. na utrzymanie ubogich miasta (z nich 
15,905 tal. do miejskićj kasy ubogich, 12,939 tal. dodatku do 
etatu domu chorych, 4014 tal. dodatku do etatu szpitala, 6930 
tal. dodatku do etatu sierotl, 16,535 tal. na wydatki nadzwy­
czajne, razem 197,096 tal. W etacie kasy kamelaryjnćj za rok 
1872 równały się dochody i rozchody, wynosząc 162,327 tal. 
Podatek dochodowy wynosił 74,000 tal., wszystkie miejskie po­
datki 133,779 tal. Rozchody wynosiły 16,880 tal. na pensye i 
emolumenta dla członków magistratu i urzędników, 12,658 tal. 
na podatki i inne podobne wypłaty, 42,421 tal. na utrzymanie 
szkół miejskich, 36,521 tal. na utrzymanie ubogich miasta, 15,007 
tal. na wydatki nadzwyczajne.

— * .Doniesienie tutejszych dzienników o popełnionćj 
przed mniej więcój tygodniem kradzieży w domu przy drodze 
do Dębiny prowadzącój, gdzie złodzieje zabrali znaczną ilość 
bieliiny, zwróciła uwagę zamiejscowćj władzy policyjnćj, którćj 
udało się schwytać złodzieja i zabrać rzeczy skradzione. W sku­
tek tśj kradzieży uwięziono tu zresztą już kilka innych osób, 
które w nićj brały udział. — Pomocnik introligatorski, który w 
niedzielę minioną chciai użyć majówki a w tym celu zrestauro- 
wał był wedle możności już garderobę swoją, ehciał mieć i odpo­
wiedni kapelusz; ponieważ jednak nie miał pieniędzy, przeto udai 
się w sobotę wieczorem za pewnym panem, który w lśniącym 
się z daleka cylindrze szedł W. Rycerską ulicą, i zerwał mu 
go z głowy. Na nieszczęście jednak schwytany został przez 
urzędników policyjnych i osadzony w więzieniu, tak że majówkę 
przepędzić nieborak musiał w czterech jego ścianach. Kapelusz 
zresztą, który zamierzał ukraść, nie byl nawet wart być ukra­
dzionym ; był to bowiem stary cylinder, mokrą szczotką wy­
gładzony.

. — * Pociąg osobowy, który wedle nowego planu jazdy 
kolei poznańsko-bydgoskiej ma tu przybywać o godzinie 3 mi­
nut 39 po południu, przybywał w ostatnich dniach regularnie 
o 2 godziny późniój, ponieważ przewóz towarów a szczególnie 
hydia tak był wielkim, że ekspedycya na stacyach znaczne za 
sobą pociągała opóźnienia. Jadąca temi pociągami publiczność 
za każdym razem w wielkim była ambarasie; przybywszy tu 
bowiem, nie zastawała na tutejszym dworcu już ani pociągu ko­
lei stargardzko-poznańskićj, ani wrocławsko-poznańskiej, ani 
marchijsko-poznańskićj, jeżeli który z podróżnych jedną z tych kolei 
chciai dalćj jechać, ani nareszcie żadnćj doróżki. Jak słychać, 
udał się tymczasem inspektor ruchu p Mii 11 er do Wrocławi-i, 
aby utorować konieczne do płsełoż nia tego pociągu na inny 
czas kroki a tćm samem usunąć wszystkie niedogodności.

— * Loterya. Pierwsza główna wygrana pruskiej loteryi 
klasowój 150,000 tal. padła do Koźlina do kołekcyi p. Eschen- 
hacha, druga główna wygrana 100,000 tal. do Berlina do kołe­
kcyi p. Dittrich.

— * Minister handlu pozwolił już dawnićj zatrudniać nie­
wiasty w zarządzie kolei, a teraz idzie w jego ślady najwyższy 
zarząd telegrafów, który 250 „pomocniczek“ telegrafowych z 
pen8yą roczną 250 tal. chce zatrudnić.

— * Z Gniezna odbiera Kuryer Poznański wiado­
mość, że wszystkim tamtejszym Franciszkankom, które nie 
są poddankami pruskiemi, rozkazano w ciągu miesiąca Prusy 
opuścić.

— * Na tegoroczny targ na konie w Gnieźnie spę­
dzono tak wielką ilość koni, jakićj od dawnych lat nie było. 
Było ich z kilka tysięcy, pomiędzy niemi wiele pięknych a, jak 
się zdaje, znalazły wszystkie nabywców. Bardzo wiele koni za­
kupiono do Francji i Holandyi.
, . — ’ Pomiędzy konsystorzem a obecnymi dziedzicami 
Sniecisk, które należały dawnićj do donacyi, jaką cesarz Na­
poleon I nadal jenerałowi Henrykowi Dąbrowskiemu, wszczął się 
spór o obsadzenie probostwa tamtejszego. Donosiliśmy już, że 
probostwo to nadanćm została przez władzę duehowną ks. lic. 
Jaskulskiemu, byłemu nauczycielowi religii przy gitnnazyum 
os.trowskióm — dziedzic tymczasem nadania tego uznać nie chce, 
windykując sobie — choć jest protestantem — prawo obsadze­
nia probostwa. O ile wiemy, musi patron akatolicki na mocy 
P. P. K. trzech władzy duchowej przedstawiać kandydatów, z 
pomiędzy których takowa proboszcza wybiera. Czy się to w 
tym stało razie lub czemu się nie stało, powiedzieć nie umiemy.

— * Nauczyciel szkoły katolickiej w Niszczewicach 
w powiecie inowrocławskim p. Łożykowski, który dnia 24 
m. z. obchodził, już złożony chorobą pięćdziesiątletni jubileusz 
swego nauczycielstwa, umarł w kilka dni potem, bo dnia 
28 mz. Nieboszczyk był jednym z pierwszych uczni otworzo­
nego w 1822 r. w Bydgoszczy symultanego a późniój na pro­
testanckie zamitenionego seminarium nauczycielskiego. — Dzier­
żawca p Krethlow w Stanowili mianowany został inspekto­
rem śtkół kat. elem. w Brudni i Ośnieczewku a nadleśniczy pan 
B^ecu-er w Miradzu szkoły kat: w Woycinie.

— * Piszą do nas z Krakowa pod d. 5 maja: „Czy Ma­
tejko wyjedzie do Pragi, czy tćż osobom wpływowym, do któ­
rych w tym względzie inieyatywa należy, uda się zadawalniające 
mu zrobić propozycye, aby go zatrzymać? oto kwestya, która 
na porządku dziennym i wszystkich patryotów i miłośników 
sztuk pięknych żywo zajmuje.

Podobno poczyniono jakieś kroki, ale do dziś dnia nic nie 
wiadomo, głucho, i ogół zaniepokojony.

Po części i dyrekeya tutejszego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych mogłaby się nie mało w tej sprawie do szczę­
śliwego .rezultatu przyczynić, ale niestety mało okazuje ży­
cia. — Żadnej reformy przeprowadzić nie myśli i mimo że usta­
wa jśj pod wielu względami nie odpowiednia, obstaje przecież 
przy nićj uporczywie.

Podług statutu nie wolno jćj umieszczać akcyi za granicą 
państwa austryackiego; przekracza więc prawa jćj nadane; dalćj, 
żaden z jćj członków nie powinien ulużćj urzędować w dyre- 
kcyi jak przez 4 lata, a mimo to są tacy, co od lat 18 rządzą 
towarzystwem (które żadnego głosu" nie ma) i artystami, jak się 
dyrekcyi podoba.

A jednak gdyby akcyonaryusze w przekonaniu swego zna­
czenia na rok jeden tylko przestali brać akcye, dyrekeya ta 
musiałaby upaść i powstałoby nowe stowarzyszenie, odpowiada­
jące postępowi i potrzebom artystów. Dla czegożby więc nie 
dokonać reformy, nie całe towarzystwo na szwank i upadek 
narażać?“

— -¡-W Wenecyi umarł jenerał rosyjski margrabia A m il- 
kar Paulucci znany prezes komisyi śledczćj w cytadeli war- 
szawskićj i prezydent m. Warszawy po strzałach z dnia 27 
lutego 1861 r.

— * Rząd francuzki wspomógł polską szkołę batyniol- 
ską w Paryżu datkiem 25,000 frank. Ponieważ fundusze tego za­
kładu zupełnie prawie już są wyczerpnięte, przeto jest pomoc 
to wielkićm dlań dobrodziejstwem.

— * Znany p. dr. Piichler, który zalecony przez rząd 
bawarski na bibliotekarza biblioteki cesarskiej w Petersburgu, 
okradł bibliotekę, najcenniejsze wynosił z niej dzieła, wycinał 
rzadkie drzeworyty, ryciny, inciały za co skazanym został na Sybir, 
otrzymał pozwolenie pobytu w Tobolsku, gdzie używają go w 
jakiejś kancelaryi. Siostra jego, wspólniczka kradzieży, odsie­
dziawszy karę więzienia, powróciła do Bawaryi.

— * Śmiertelność w miastach stołecznych. Ostatni 
numer Re gis tar generał podaje następującą porównawcza 
statystykę śmiertelności w miastach stołecznych. W Filadelfii 
umiera na 1000 osób 22, w Londynie 25, w Birmingham, Bom- 
hay i Rzymie 26, w Liverpoolu i Brukseli 27, w Kalkucie 28, 
Hadze 30, w Manszestrze i Amsterdamie 31, w Berlinie i Wie­
dniu zaś 33 osób.

— * żydzi w Kijowie. Kijewlanin pisze: Artykuł 
284-ty ustawy paszportowćj stanowi, aby osiedlający się w Ki­
jowie Izraelici mieszkali w dwóch cyrkułach: łebedzkim i pło- 
skira, w innych zaś wolno im mieszkać czasowo i wtedy tylko, 
jeśli główny zarząd miejscowy udzieli im na to pozwolenia. 
Tymczasćm żydzi zaludnili całą dzielnicę miasta zwaną Pado­
łem i mają liczne magazyny na” Kreszczatyku, które zamykają 
w czasie awoioh uroczystości i w dni sabatu. Stałych

mieszkańców wyznania izraelskiego znajduje się obecnie w Kijo­
wie przeszło 20,000. Główny zarząd miasta wydał z tego po­
wodu rozkaz sprawdzenia paszportów żydowskich, poezóm ci, 
którzy mają prawo mieszkania w Kijowie, zostaną przeniesieni 
do cyrkułów wskazanych prawem, inni zaś będą wysłani z 
miasta.

— * Dyecezya Tyraspolska, wedle katalogu na rok 1873 
z druku wyszłegó w guberniach: Saratowskićj, Samarskićj, Eka- 
terynoslawskićj, Tauryckie , Chersońskićj, Tyfliskićj, Kutaiskiój, 
Erywauskićj i Stawropolskićj liczy dekanatów 8, a mianowicie: 
Saratowski, Ekaterynonstadzki, Równajski, Etaterynosławski, 
Taurycki, Chersoński, Bessarabski i Kaukazki, oraz Żukowski. 
Oprócz tych, w guberniach Tyfliskićj i Erywańskićj są cztery 
dekanaty •rmiańsko-katolickie, a mianowicie: Achałcyski, An- 
gurski, Aleksandropolski i Loryjski. Ludność dyeeezyi wynosi: 
rzymsko-katolików dusz 151,598 i ormiano-katolików dusz 15,941. 
Kościołów jest 12, księży 141. Biskupem dyeeezyi jest ksiądz 
Franciszek Zottman, biskupem sufraganem ksiądz Wincenty 
Lipski, biskup jonopolitański in partibus infidelium. Kapitułę 
składa prałatów 2, kanoników 4 i dwóch członków duchowień­
stwa ormiańsko-katolickiego zamieszkałych w Achałcychu. Se- 
minaryum katedralne liczy alumnów 9, szkoła zaś przygo­
towawcza do tegoż uczniów 62. W roku zeszłym zmarło w 
dyeeezyi księży 4. Dzisiejszy biskup dyeeezyi ksiądz Franci­
szek Zottman jest drugim z kolei biskupem dyeeezyi Tyraspol- 
skiej. Pierwszym był ksiądz Ferdynand Kahn, konsekrowany 
10 listopada 1860 r., a zmarły w Saratowie 6 października 1864 
r. w 77 roku życia.

— * Grażdanin, pismo wychodzące w Petersburgu, utrzy­
muje, iż temi dniami departament prawodawczy rady państwa 
ma się zająć roztrząsaniem nowych przepisów prasowych. Pro­
jekt nowego prawa ściąga się pono do dwóch przedmiotów: 
kwestyi zamieszczenia w dziennikach wiadomości i pogłosek, 
oraz kwestyi dozwolenia administracyi zabraniać w danym razie 
rozpraw dziennikarskich nad pewńemi sprawami. Co do pierw­
szego, projekt według Grażd. daje administracyi prawo żąda­
nia od redakcyi wyjaśnień, zkąd i od kogo otrzymały to lub 
owo doniesienie, a gdy temu nie uczyni się zadość, ścigania reda­
kcyi karami administracyjnemi, między innemi zawieszaniem 
wydawnictwa naimnićj na miesiąc. Go do drugiego, skoro ad- 
ministracya z pobudek politycznych uzna konieczność wyłącze­
nia pewnych przedmiotów z dziedziny spraw ulegających roz­
trząsaniu publicznemu w czasopismach, dziennikarstwo według 
projektu winno się będzie stosować do takiego rozporządzenia 
pod karą osobistej odpowiedzialności nieposłusznych i zawie­
szenia pisma na miesiąc lub dłużćj.

— * Od komisyi pośredniczącej między krajem a wy- 
chodztwem we Francyi odbieramy następujące pismo:

„Komisya pośrednicząca między krajem a wychodztwem 
polakiem we Francyi, podaje do publicznej wiadomości, że sku­
tkiem fałszywych wieści rozsiewanych w kraju, jakoby komisya 
nasza rozwiązała się; niektóre osoby tam zamieszkałe, zebra­
wszy pewne sumy na rzecz tejże komisyi (jak tego dowodem 
ofiary złożone na ręce pani Wilkoszewskiej Maryi w Krakowie) 
wysłały takowe do Towarzystwa Bratnićj pomocy.

Zawiadamiamy łaskawych ofiarodawców, że komisya po­
średnicząca uważa swój mandat za nieskończony dotąd, i że 
wszelkie przesyłki pieniężne na jćj eel zebrane, uskutecznione 
być mogą pod adresem księdza Śtodulskiego, kasyera komisyi 
8. rue Bertrand a Paris.“

Przyjmij Szanowny Panie Redaktorze wyraz głębokiego 
szacunku.

Wi. hr. Zamoyski. Jurkiewioz,
prezes. wice-prezea.

Sekretarz podpułkownik H. Jędrzejewicz.“
— * Prawo głosowania kobiet. Na korzyść bilu an­

gielskiego, który ma zapewnić kobietom prawo głosowania, od­
był się w Brighton pod przewodnictwem lorda Mayora meeting, 
na którym uchwalono wysyłać petycye do parlamentu, oświad­
czające się na rzecz owego bilu.

— * Prawowierna kolej żelazna. W Carogrodzie two­
rzy się obecnie spółka złożona wyłącznie z Muzuimauów celem 
budowy kolei żelaznej między Dżeddahem a Mekką. Akcyona- 
ryuszami mogą być jedynie Muzułmanie. To samo towarzystwo 
zamyśla budować kolćj żelazną między Mekką i Medyuą, dwo­
ma uświęconymi miejscowościami Islamu.

— * Do statystyki samobójstw. W miesiącu kwietniu 
odebrało sobie życie w Wiedniu 21 osób a zwłaszcza 12 męż­
czyzn a 9 kobiet. — Zastrzeliło się 5 osób, otruło 5, utopiło 3, 
powiesiło 3, poderżnęło sobie gardło 4 a jedna osoba rzuciła 
się z znacznej wysokości. Najmłodszy samobójca liczył lat 14, 
najstarszy 80.

— * Największa mapa kolejowa, której równćj nie wi­
dziano jeszcze, wygotowaną została w Ameryce przez Towa­
rzystwo kolei Northern Pacific, i przesłaną na wystawę do Wie­
dnia. Nad mapą tą pracowało przeszło miesiąc siedmiu ryso­
wników. Wysokość mapy wynosi 40 stóp, a szerokość 10 stóp. 
Cała mapa przedstawia areał 655,200 mil kwadratowych angiel­
skich, malowana farbami woduistemi z wyobrażeniem fizykalnego 
charakteru, kraju jaki przedstawia. Cztery rogi tej mapy ozdo­
bione są emblematami cóluiczemi. Prócz tego przedstawiają 
miasto Duluth, dolinę Yellowstone i rzekę śt. Ludwika w Min­
nesota.

— * Trzęsienie ziemi w San Salvador w Ameryce. 
Wedle najnowszych wiadomości z południowej Ameryki, po- 
wierdza się smutna wieść, iż miasto San Salvador zburzonem zo­
stało prawie do szczętu, przez ostatnie trzęsienie ziemi, które 
rozpoczęło się 4 i trwało aż do 19 marca. Całe miasto liczące 
40,000 mieszkańców legło w gruzach z wyjątkiem kilku tylko 
drewnianych domów. Wszystkie kościoły włącznie katedry za­
mienione zostały w jedną kupę gruzów. Minister rezydent Zje­
dnoczonych Stanów Mr. Biddell ratował się ucieczką z 5 swe- 
mi dziećmi. Liczby zabitych i rannych nie wypośrodkowano 
jeszcze dokładnie, podająje obecnie na 50 zabitych i 500 rannych 
osób. Władze rządowe upierają się przy tćm, aby na tćm 
samem miejscu odbudować na nowo miasto, które w przeciągu 
150 lat uległo już po raz ósmy zniszczeniu przez trzęsienie zie­
mi, powstającego zwykle z wygasłego wulkanu św. Tomasza, 
należącego do siedmiu ogniem zionących gór w obrębie pro­
mienia 30 mil Od Ysador.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 8 maja Stani- 
ława biskupa Patr. P.; w kalendarzu słowiańskim Stanisła­
wa św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7 minut 36.

Dnia 8 maja 1078 zabicie św. Stanisława Szczepanowskie- 
go. — 1401 śmierć Władysława księcia opolskiego. — 1435 
walny zjazd stanów koronnych w Sieradzu. — 1698 stronnicy 
Contego uznają królem Augusta II. — 1831 zdobycie Dziany.
— 1848 utarczka w Rogalinie.

Pojutrze w piątek dnia 9 maja Grzegorza bisk.; w ka­
lendarzu słowiańskim Bożerada b:og.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 
7 minut 38.

Dnia 9 maja 1228 nadazie krzyżakom ziemi chełmińskiej.
— 1638 aresztowanie w Marzylii Jana Kazimierza. — 1794 wy­
wieszanie zdrajców w Warszawie. —■ 1831 bitwa pod Firlejem.
— 1848 złożenie broni przez Polaków.

(A) Kornik, 6 maja. (Do wyborów. — Przedstawienie). 
Wezwanie naszych obywateli w Dzienniku wido­
cznie poskutkowało; stawiło się bo wiem 80 z górą 
Polaków na wybory w dniu 3 b. m. i przeszedł wię 
kszością 50 głosów pan Aleksander Pudelewicz. Niech- 
no obywatelstwo zawsze w ten sposób dopilnuje swojej sprawy, 
a nie bedzie się z pewnością gniewało na rozporządzenia władzy 
miejskiej, których nie ppdziela.

Jak się dowiadujeihy, ma się odbyć na sali pana Kollat 
umyślnie na ten cel przerobionćj przedstawienie amatorskie tu­
tejszego Towarzystwa przemysłowego. Zarząd i komitet tea­
tralny tegoż towarzystwa postarały się o wszelkie możliwe za- 
dowolnienie publiczności. Tak n. p. krzesła numerowane, (któ­
re zamiejscowa publiczność zawczasu sobie zamówić zechce) 
uchronią od niedogodności, jakie miały miejsce na ostatniem 
przedstawieniu. Sam nareszcie wybór sztuk, które tak pięknie 
przedstawiają, uczciwość naszych pradziadów, jak i cel dobro­
czynny, zachęcą zapewne najskuteczniej szanowną publiczność 
do uznania pracy amatorów. Przedstawienie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 11 maja.

Z ppowlneyi, 3 maja. (Kilka uwag o funduszu 
żelaznym spółek pożyczkowych.) Zamierzywszy napi­
sać kilka uwag w powyższej sprawie, czynię to w tej myśli, 
aby wykazać ważność funduszu żelaznego i korzyść, jaką spół­
kom oddaje. Wykazanie ważności funduszu żelaznego uważam 
zaś dla tego za rzecz potrzebną, ponieważ różne zdarzało mi się 
słyszeć pojęcia o funduszu żelaznym. Jedni sądzą, że do fun­
duszu żelaznego nie powinna spółka przywięzywać wielkićj wagi 
czyli nie powinna się starać o coraz większe powiększanie go 
ze zysków spółki, ale raczej powinna obracać wszelkie dochody 
na wysokie dywidendy i przez to zjednywać sobie coraz więcej 
członków; inni znów sądzą przeciwnie, twierdząc, że obok mier- 
nćj dywidendy powinna się spółka starać o odpowiedni do 
swych obrotów fundusz żelazny, powiększając go corocznie nie 
tylko zwyczajnemi rocznemi składkami i wstępnem, które przy­

stępujący do spółki członkowie na rzecz funduszu żelaznego 
składają, ale nadto pewną częścią otrzymanych corocznie zy­
sków. Zastanowimy się poniżej po czyjćj stronie jest słuszność. 
Co do mnie z góry jestem za drugimi, bo uważam odpowiedni 
fundusz żelazny za najważniejszą podstawę spółki. Im większy 
jest fundusz żelazny, tern bardziej zapewniony jest byt i rozwój 
spółki. Zapatrywanie to, na które może więcej znajdę zwolen­
ników aniżeli przeciwników, postaram się bliżej wyjaśnić i uza­
sadnić. Nasamprzód przyporanijmy sobie cel funduszu żelazne­
go. Podług ustaw pewnie wszystkich naszych spółek służy 
fundusz żelazny 1. na pokrycie zdarzających się strat towarzy­
stwa, 2. na pokrycie długów towarzystwa, 3. fundusz żelazny 
może być naruszony tak w swoich prowlzyach jak w kapitale, 
gdy towarzystwo uzna potrzebę budowli lub zechce podług § 1 
prawa o stowarzyszeniach a) sprowadzać surowe materyały i 
utrzymywać wspólne magazyny, b) produkować wyroby war­
sztatowe lub przemysłowe i sprzedawać takowa na wspólny ra­
chunek, c) założyć handel konsumpcyjny, d) lub wznieść po­
mieszkania dla członków. — Z przytoczonych punktów widzi­
my, że fundusz żelazny nastręcza nam szerokie pole działania, 
które jednakże tylko w tyra razie jest możebnśm, jeżeli spółka 
ma odpowiedni fundusz żelazny do dyspozycyi. Punkt pierwszy 
mówiący, że fundusz żelazny służy na pokrycie strat towarzy­
stwa, zasługuje szczególniej, abyśrny się bliżćj nad nim zasta­
nowili. Exempla docent — więc dla jasności sprawy posłużmy 
się tu przykładem. Spółka N. pomimo swej największój ostro­
żności w udzielaniu kredytu, straciła na raz lub przy pojedyn­
czych pożyczkach 5000 talarów; majątek tejże spółki wynosi 
1000 lub 2000 talarów; strata wynikła nie z winy zarządu (za­
rząd odpowiada tylko za straty z jego winy powstałe) jaki z 
tego wyniknie rezultat. Rezultat czyli następstwa podobnego 
przypadku, który jest przecież możliwym, byłyby bardzo smu­
tne. Podług statutów pokrywa najpierw fundusz żelazny wszel­
kie straty a gdy ten nie starczy, natenczas udziałem członków 
się pokrywają a w końcu nawet prywatnym majątkiem człon­
kowie solidarnie za wszelkie straty odpowiadają. W takim przy­
padku, gdyby fundusz żelazny na pokrycie strat nie starczył i 
gdyby częściowo lub całkowicie potrzeba na to użyć udziału 
członków, nie widzimy innego końca, jak tylko upadek czyli 
rozwiązanie spółki. Któż bowiem chciałby lokować kapitały 
tam, gdzie nie są pewne, gdzie mu częściowo lub całkowicie 
przepaść mogą! Nie potrzeba tu już sięgać ostateczności i prze­
chodzić aż do prywatnego majątku, bo utrata pewnej części 
lub całkowitego udziału odstraszy już członków i zniewoli ich 
do wystąpienia ze spółki. Upadek spółki jest więc w takim 
przypadku niechybny. Od upadku zaś takiego powinniśmy 
spółki nasze zabezpieczyć, bo to cośmy w tak dobrej wierze 
założyli i co już tak wielką społeczeństwu naszemu oddaje i 
oddać jeszcze może przysługę nie powinno być bez do- 
statecznój podstawy. Spółki już wiele ruin majątkowych pow­
strzymały, skrępowały znacznie ręce lichwie i mają jeszcze 
wielkie zadanie przed sobą, byt ich więc powinniśmy utrwalić, 
a utrwalimy go wtenczas, gdy się postaramy o dostateczny fun­
dusz żelazny. Inaczej bowiem wypadnie, gdy spółka ma od­
powiedni do swych obrotów fundusz żelazny. W razie jakiej­
kolwiek mniejszćj lub większćj straty, zawsze naturalnie nie z 
winy zarządu powstałó;, pokryje fundusz żelazuy takową a cho­
ciaż i to nie będzie dla członków obojętuem, to nie narazi je­
szcze spółki na upadek. Straty pewnćj ezęśei funduszu żela­
znego członkowie tak dotkliwie nie poczują, jak straty swego 
udziału, lub co gorsza, gdyby jeszcze prywatnym majątkiem 
mieli za straty odpowiadać. Im większy więc jest fundusz że­
lazny, tera pewniejszy jest byt towarzystwa, bo upadek jego 
nie tak łatwy.

Fundusz żelazny chroni nie tylko spółkę od upadku, ale 
przyczynia się także do iej rozwoju pod każdym względem. Im 
większy jest fundusz żelazny, tćm więcej przyciągnie spółce 
członków, a szczególniej majętniejszych, na których spółce za­
leżeć powinno. Ludzie majętniejsi, chociażby najostrożniejsi pod 
względem swych kapitałów, daleko chętniej do spółek przystę­
pować będą, gdy będą mieli tę pewność, że w razie jakichkol­
wiek strat spółki, sami osobiście żadnćj nie poniosą. Tę pe­
wność może im dać tylko fundusz żelazny. Tak jak fundusz 
żelazny przyczynia się do wzrostu członków, tak samo wpływać 
może na wzrost depozytów. Daleko więcej wpłynie kapitałów 
jako depozyta do spółek, gdy spółka potrafi znaczniejszy swój 
majątek wykazać, i gdy jest reprezentowaną znacznym mają­
tkiem członków, który razem z funduszem żelaznym daje pe­
wność depozytaryuszom. Im większe zaś depozyta do spółki 
wpływają, tern większa też jest korzyść dla spółki, a szczegól- 
nićj, gdy kapitały w kasie nie leżą, ale są ciągle w obrocie. 
Fundusz żelazny oddaje więc i pod tym względem ważne spół­
kom usługi. Gdy dojdziemy do znaczniejszego funduszu żela­
znego, wtenczas możemy żądać i wyższej', dywidendy, która sa­
ma przez się rość będzie w miarę wysokości funduszu żelaznego. 
Dziś przecież, gdy niektóre spółki dopiero od kilku lat istnieją 
a inne co dopiero powstały, nie powinniśmy gonić tylko za jak 
największemi zyskami, aleraczej powinniśmy się starać, aby tej 
młodej budowie dać dostateczną podstawę. To co zresztą w 
pierwszych latach na mniejszćj dywidendzie oszczędzimy, to nam 
się w następnych latach wynagrodzi, gdy fundusz żelazny doj­
dzie do odpowiedniej wysokości. Mojćm więc zdaniem nie ko­
niecznie może dobrze postępują sobie te spółki, które będąc 
dopiero w zawiązkach, dają swym członkom jak największą dy­
widendę, jak n. p. po 15 iub 18 proc., nie dbając przytem o 
powiększenie funduszu żelaznego. Sądzę, że przy sprzyjających 
okolicznościach 10 proc, byłoby w początkach dostatecznem; 
resztę pozostałych zysków powinno się obracać na fundusz że­
lazny tak długo, dopóki spółka stósowuie do swych obrotów 
uzna tego potrzebę. Inne punkta określające cel funduszu że­
laznego są nie mniej ważne. Tak jak fundusz żelazny zapewnia 
byt towarzystwa i przyczynia się do wzrostu liczby członków 
i depozytaryuszów, tak i w gałęziach przemysłu i handlu może 
nam oddać znaczne przysługi. Dziś gdy handel nasz i przemysł 
pomimo już coraz lepszych z naszej strony postępów wymaga 
jeszcze wiele do życzenia, powinniśmy usilnie starać się o to, 
aby nagromadzić jak najwięcej kapitałów w celu użycia go na 
handel i przemysł. Brak nam jeszcze handlów, żelaza, sukna, 
brak handli korzennych, brak składów surowych materyalów, 
jak drzewa, wapna itp. Czyż spółki mając swój własny mają­
tek czyli fundusz żelazny nie mogłyby ująć tych gałęzi prze­
mysłu i handlu w swoje ręce? Jeżeli nam zbywa na pojedyń- 
czych ludziach, którzy nie mają na to kapitałów, to zróbmy to 
siłami zbiorowemi, używając na to funduszu żelaznego, o który 
się starajmy. — Uczmy się od innych. Wszakżeż istnieją różne 
fabryki, składy itd. założone na akcyach. W spółkach fundusz 
żelazny może z czasem akcye zastąpić. — W końcu dotknę je­
szcze punktu ostatniego, mówiącego o budowie pomieszkań dla 
członków. Główny cel tego punktu pomijam, jako rzecz łatwą 
do przeprowadzenia, gdy na to są fundusze, lecz w styczności 
z tein pozwolę sobie jeszcze kilka słów powiedzieć o budynku 
dla towaizystwa, w którymby bióro spółki, sala do posiedzeń 
zarządu i dyrekcyi lub do walnych zebrań itd. urządzone być 
mogły. Przy dzisiejszćm urządzeniu prawie jeszcze wszystkich 
spółek napotykamy na różne niedogodności. Kasa spółki nie 
ma stósowuie urządzonego bióra, drzwi i okna kas nie są do­
statecznie zaopatrzone, szaty żelazne nie wszędzie zaprowadzo­
ne; kasa dla publiczności nie zawsze otwarta, bo brak nam sta­
łych urzędników itd. — Niedogodności te z łatwością dadzą się 
usunąć, gdy dojdziemy do odpowiedniego funduszu żelaznegp.
Z łatwością możemy się wtenczas postarać o dom własny, mo­
żemy w nim urządzić bióro i zaopatrzyć je w szafy żelazne itd. 
Być może, że przy wzrośoie spółek pomyśleć musimy także o 
stałych urzędnikach. — Już dziś w niektórych spółkach, cieszą­
cych się szybkim rozwojem, nie mogą obecni członkowie zarzą­
du wydołać pracy, mając inne obowiązki swego powołania. 
Przyjdzie tam wkrótce do tego, że się spółka o stałych drzę- 
dników postarać musi. Stałym urzędnikom potrzeba przecież 
dać inne wyposażenie, jak obecnym. Gdy dojdziemy do zna­
czniejszego własnego majątku czyli , funduszu żelaznego, to pro­
centa, jakie nam fundusz żelazny przyniesie, pokryją i ten wy­
datek z ł itwością, a członkowie nie doznają uszczerbku na dy­
widendzie. Dałoby się jeszcze niejedno w sprawie funduszu 
żelaznego powiedzieć, lecz to, com przlytoezył, przemawia już 
może dostatecznie za mojćm twierdzeniem, że od odpowiedniego 
funduszu żelaznego zależy byt i rozwój naszych spółek.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 279 

i zawiera: Maksymilian Łyszkowski (z ryciną). — Kronika ty­
godniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Wędrówka de­
legata, z rysunkami Ks. Pillatego, przepisał Jordan. Serya II 
(dalszy ciąg z 2 drzeworytami.) — Okna w kościele N. M. Pan­
ny w Dole (z drzeworytem). — Ze świata muzycznego. — Obra­
zek balowy (wiersz). — Przegląd piśmienniczy (dalszy ciąg). — 
Szachy. — Rebus. — Listy T. T. Jeża. — Morituri, powieść w 
dwóch tomach, przez J. I. Kraszewskiego. Tom II (dalszy eiąg). 
— Przegląd teatralny. — Fiorangela, powieść p. Craven, prze­
kład z francuzkiego J. Z. (dalszy ciąg).

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł z druku Rocznika IY Zeszyt 21 i zawiera: Boleść i ra­
dość, powieść współczesna z angielskiego przez J. F. Smitha I 
(dokończenie) i Na dwóch krańcach, powieść oryginalna przez 1 
Paulinę Wilkońską (dokończenie).

do Poznania przybywających i odchodzących pociąg 
kolei żelaznych.

W kierunku z Stargardn do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kł. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lj,.'4 
Poc. osób. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m'^ 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. ą m

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Poe. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m 
Poc. osób. 1-3 kł. „ g.linjT 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 lr,' *] 
Poc. osób. 1-4 kl. wiec. g. u £

Kolej Marcbijsko-Poznańska.

Poc. osob. 
Poc. posp. 
Poc. osob. 
Poc. osob 
Poc. posp.

Przybywa.
1-4 kl. rano g. 10 m. 9 
1-3 kl.pop.g. 2 m. 9 
l-4kl. pop. g. 3m. 30 
1-4 kl. wiec. g. 9 m. 80 
1-3 kl. wiec. g. 11 m. 31

Poc. mięs. 
Poo. osob. 
Poc. mięs. 
Poc. osob.

Poc. osob 
Poc. osob. 
Poc. posp. 
Poc. osob. 
Poc. mięs.

Kolej Poznańsko-(toruńsko) 
Przybywa.

1-4 kl. rano g. 7 m. 29JPoe. osob. 
1-4 kl. rano g. 10 m. 7|Poc. osob. 
1-4 kl. po p. g. 3 m. 29|Poc. mięs. 
1-4 w wiec. g. 10 m. 59JPoc. mięs.

Odchodzi.
, 1-4 kl. rano g. 6m 
1-3 kl. rano g. 10 m 
1-3 kl. ranog. 11
1- 4kl.pop.g. 3m
2- 4 kl. wiec. g. 7 
-bydgoska.

Odchodzi.
1-4 kl. rano g. 5m 
1-4 kl. pop. g. 12u' 
1-4 kl. po p. g. ą,a 
1-4 kl. wiec. g. 8m,

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu, 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty,

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik ....
Ostrowa .... 
Stęszewa . , . 
Kurnika .... 
Wągrówca . .
Pleszewa.............. , u
Skwierzyny........... ¡8

Hns0bo
d
s

pora
dnia. Do NT3

S: d
a

3 55 rano Skwierzyny........... 6 45
4 — — Pleszewa .............. 7 —
6 50 i— Wągrówca.............. 7 20
8 30 Kurnika................. 8 30

308 50 — Stęszewa.............. 5
8 10 — Obornik................ 6 —
6 55 po Krotoszyna........... 8 10
8
8

5
15

połud.
wie-

Ostrowa.................
Wągrówca...........

9
11

10
30

i8 20 ozo­
rem.

Wrześni................. 11 45

pon
dni».

rano

Pop.
wie­
czór,

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
* iTłąlka. Berlin, 6 maja. Pszenna nro. 0. 111-11 tal. No. 0 

i 1 ll-10j, rżana. Nr. 0 8£-| — Nr. 0 i 1 7|-| tał.

Giełda poznaRSba 5 maja.
Żyto: cena, regulacyjna 5-;| — na maj 53J, maj-czerwi 

53J, czerwiec-lipiec 54|-{, lipiec-sierpień 53^, sierpieó-wrzesi 
— na jesień —.

Okowita cena regulacyjna 17|, na maj 171, czerw. 17»/ 
linie« 1 ft-Jr. siernień Iftł-. wręrnaipń — 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 5 maja 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sjrr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. acg. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 20 — 3 17 6 3 15 —
średniej 3 12 6 3 10 — 3 7 6
pośledn. • » 3 5 — 3 2 6 3

Żyta ciężkiego 40 2 7 — 2 6 6 2 6 —
• średniego - 2 5 6 2 5 — 2 4 —
• pośledn. • 2 3 9 2 2 6 2 1 3

Jęczmienia wielk. 37 2 2 6 2 — — 1 27 6
• drobn. 2 1 3 2 — — 1 27 6

Owsa 25 1 9 — 1 5 _ 1 3 9
Grochu do gotowań.. 45 — — — — — — — — -
Grochu na paszę — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego • 37 — — — -- — — — — -
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — -
Rzepiku latowego • • — — — — — — — — —
Tatarki 35 — _ — — _ _ _ — —
Kartofli 50 _ _ _ _ _ _ — -
Wyki 45 — — — — — — — — -
Łubinu źółt. 45 — — _ — — — — — —

• niebiesk. — _ _ — — — — — -
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — — — — —
Koniczyny białćj • — — — — — — — —

Giełda berlińska, 6 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-93 talar, wedl« 

gatunku żądano; żółta —, ciężka żółta 88-92 tal. zkol. pł; M 
kwiecień-maj 92-|, maj-czerwiec 89j-|, czerwiec-lipiec 88|-f, li* 
piec-sierpień 85J-86 tal. płac.

Zyto: per 1000 kiło w miejscu 54-59 tal. wedle gat. żąd; 
rosyjskie 54J-55 tal. z kolei, krajowe 57-59 ze statku i kolei 
plac., na wiosnę i maj-czerwiec 55|-£, czerwiec-lipiec 55j-$, h- 
piec-sierpień 54J-55| tal. płac.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 51—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilów miejscu 43-52| tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 48-50, czeski 48-50, pomorski 49-50$, 
piękny pomorski 50-52 talar, z kolei płac., na wiosnę 48£, maJ* 
czerwiec 47-$, czerwiec-lipiec 47{-$ tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., nap8* 
szę 44—47 talarów.

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 22$ tał.; ®ł 
kwiecień-maj i ujaj-czerwiec 22|-|, czerwiec-lipiec 22jj--^r, ”rze‘ 
sień-październik 23£-23-%,-| tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25j tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 12£ tal. . .
Okowita per 100 kilo a 100o/„==10,000°/o w miQ)l0U 

bez beczki 17 talar. 26 sgr. płac., na kwieeień-maj i maj-czerw 
18 tal. 10-8 sbr. czerwiec-lipiec 18 tal. 17-16 srb. lipiec-sierpia“ 
18 tal. 24-23 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 6 maja.
Zyto: per 1000 kilo stalćj; na maj 58-J-| maj-czerwie® 

57| tal. plac., czerw.-lipiec 57, lipiec-sierp — tal. żąd., wrze».* 
paźdz. 53|-| tal. pł. i żąd., październ.-listopad 52J pł. 

Pszenica: per 1000 kil. na maj 89 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo na maj-czerwiec 56 tal. pł- 
Owies: per 1000 kilo, na maj-czerwiec 451 tal. żąd. 
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd.
Rzepik: per 1000 kilo na wrzesień-paźdz. — tal- żąd. 
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejsc« “

tal. żąd., na maj 21|, maj-czerwiec 22 żąd., wrzesień-pa: 
23^-23 tal. pi. . .

Okowita za 100 litrów po 100% stałej; w miejsc« » 
tal. żądano, 17| tal. płac.; na maj i maj-czerw. 17|, czerw.-lip 
18£ pt., lipiec-sierp. 18-£ żąd., sierpień-wrzesień — tal- zfl«

Na targu

3/

O-o I O . IA-«W.2M

tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar Dieknv średni pos eani

tal sg. In. Ul 8g- fn. tal¡sg. fn.

Pszenica biała — _ — 9 7 — 8! 16 —
„ żółta — _ — 8 25 — 8 12 —

Żyto — — — 6 2 — 5 ¡25 —
Jęczmień — — — 5 26 — O 20 —
Owies — — — 4 20 — 4 14 —
Groch — — 5 0 — 4 20 -
Rzep — — — 9 25 — 9 10
Rzepik zimowy — — — 8120 — 8 10
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